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NA PROGU NOWEGO 50-LECIA 


Odbyty kilka dni temu Kongres Pol- 
skiego Stronnictwa Ludowego w dzie- 
jach Ruchu Ludowego, w potężnym 
marszu chłopskim ku urzeczywistnieniu 
Polski Ludowej, stał się pewnym słu- 
pem granicznym oddzielajacym od siebie 
dwa okresy — okies pięćdziesięciolet- 
nich wysiłków i walki, dażeń i pragnień, 
który mamy już poza sobą i nowy rozpo» 
czynający się okres, w nowej rzeczywi- 
stości, w nowych warunkach, w których 
chlopi odgrywają i odgrywać będą rolę 
decydującą. 

Uchwalony program PSL posiada swa 
bogatą i wymowna treść. Nie snosób 
Jest w jednym numerze zamieścić go 
w calości, Wymaga on omówień. Pro- 
gram ten zamykaja niby klamra główne 
wytyczne ujęte w TG punktach, a które 
sa wymownym stwierdzeniem dokad 
zmierza, co pragnie realizować chlop 
polski zjednoczony pod sztandarami Pol- 
skiego Stronnictwa. Ludowego. Podaje: 
my te uchwały w całości. 

1) Wielki wychowawca naszego stron- 
nictwa, Wincenty Witos czesto wskazy- 
wał, że najwiekszą zdobycza i wartością 
dla chłopów čast wlnene waństwa, To gà 
ino Kongres PSL dzis 
dziwie niepodległa i samodzielna Polska 
jest najdroższym skarbem chłopów, któ. 
Tego strzec i bronić, za który nawet.„naj 
wyższą cenę, bo. cenę krwi“ płacić po- 
winni, A 

2) Polska odrodzona po najokrutniej- 
szej w dziejach wojnie dzieki nieugiętej 
postawie narodu i ofiatnej walce ludo- 
wych szeregów bojowych, na zawsze 
musi być Polska Ludowa. O jej rządach 
i porzadku w niej maja decydować swo- 
bodnie chłopi, robotniey oraz inne war- 
stwy twórczej pracy, 

3) PSL na stałe i bez zastrzeżeń może 
uczestniczyć tylko w rządach ludowych, 
w sposób konstytucyjny i na podstawie 
niesfniszowanej woli Judu powolanych. 

4) Głosiliśmy od dawna i powtarzamy 
obecnie hasło solidarnej walki i pracy 
wespół z klasa robotnicza. Wyznajemy 
toż zasade, że w tym wspólnym froncie 
demokracii polskiej winna zajmować na- 
leżńe, jej miejsce inteligencja pracująca 
oraz inne miejskie srupy pracownicze. 
Warunkiem solidarnej współpracy obozu 
demokracji jest bezwzględne tmikanie 
przewagi i nacisku jednej warstwy ludo- 
wei na drga, 

5) Wchodzimy do oboztr demakracii 
z wyraźnym, ideowo - spolacznym obli- 
czern. Naszą ideologia glosi: 

a) wielką jest cena pracy rolnika, pra: 
ry wolności, samodzielne? i twórczej. Dę- 
żeniom innych ażeby praca każdego 


czlowięka, iako wyzwolona ad ucisku |€ 


i wyzijsku bvla źródłem szcześcia i ra- 
dości — podajemy bratnią dłoń: 
b) włerzymy w moralne człowie- 
mnej po- 
mocy i wspóldzialania i uważamy to zn 
główny czynnik rozwoju spolecznego. 
6) Demokracja — realizujec swoje za- 
sady w polityce, w organizacjach spo- 
lecznych, gospodarce i kulturze — nie 
yskanych przez lud 
wych walkach zdobyczy politycz- 
nych. Pelnei wolności czlowieka w ży 
ciu prywatnym i publicznym nie wy- 
rzekniemy się za żadna cene. Uważamy, 


żę woina winna byla całkowicie nogrze- 
ra 
stwo w żadnym wypadku nie może dla- 


wić swobód obywateli, lecz musi ich po- 


Żbytkowi i rozwojowi jak najlepiej służyć. 


7) Jedyne wyjście z okresu przelotno: 
wego odrodzonej Po idzimy w prze- 
prowadzeniu calkowicie swobodnych 
i demokratycznych wyborów do przy- 
szłego sejmu. Wybory te muszą odbyć 
się zgodnie z Konstytucją Marcową 
z 1921 roku oraz ordynacja wyborczą, 


z jej zasadami zgodną. Przyszły sejm | 
winien być sejmem konstytucyjnym, | 


który uchwali nową konstytucje Polski 
Ludowej, gwarantująca demokratyczno- 
republikański ustrój państwa. W tym 
ustroju tylko woła narodu może być źró- 
dłem wszelkich praw, a sejm — jako 
wierne zwierciadło tej woli — musi być 
wybierany bez jakiegokolwiek nacisku 
w wyborach powszechnych, tajnych, 
bezpośrednich, równych i proporcjonal- 
nych. 

8) Dokonane fakty przebudowy: ustro+ 
ju społeczno - gospodarczego cofnięte 


NOWE WŁADZE P.SLL, 
Dnia 21 stycznia Kongres PSL dokonal w v | Mikelajeynkt (Wyrzysk), 74. Mocek 
ion now: y Naczelnej Stronnictwa. w za na lokry M zy (R 
y pop eigi: x 176. Mm - Mrór 
eż” Wizji aiw. Móc Oedran? PERAE TET (aa 
CZŁONKOWIE: wuj, 79. Niedźwiedzki Szymon (Sapot), 60. Na- 


1. Andrzejewski Kazim. (Chojnice), 2. Arasz- 


| klewicz Stanisław (Łódź), 3. Bagiński Kazimierz 


(Warszawa), A; Balcerzak Józef (Laski), 5. Bañe 
eryk Stanisiny (Lódź), 6. Bertold -Edward 
(Warszawa), 7. Banaczyk Włądysław (Poznoń), 
B. Biedrawa Franciszek (Myślenice), 0. Bonach 
Kazimierz (Warszawa), 10. Blaszezak Edward 
(Koszalin), 11. Bochnia, Kostmierz,(Pióczów, 
2. Bryja Wincenty (Warszawa), 15. Błnsfok 
Fazo! (Lublin), 14. Baczkiewiez Wincenty (ino: 
wroclaw), 15. Chadaj Pawel (Lublin), 16. Ciota 
Józet (Lublin), 17. Chorążyna Anna (Warsza- 
wa), 18. Chwaliński Piotr (Wieluń), 10. De- 
browski Józel (Błonie), 20. Dadej Stanisław 
(Brzesko), 21. Dec Jan (Warsznwa), 22. Den- 
kiewicx Jan (Zamość), 23. Dębski Antani (Gró- 
Z 24. Debski Jan (Wrocław), 25. Droździk 
/ojciech_ (Śrem), 26. Drzewiecki Bronisław 
(Łódź), 27. Dusza Jan (Warszawa), 23. Dusza 
Ludwik (Gorlice), 29. Folia Wladyslaw (Prze 
worsk), 30. Fudula (Kutno), 51. Gajoch Jan 
(Kraków), 52. Gesing Roman (Rzeszów), 35. 
Głobiński Władysław (Lask), 34. Gniech Józef 
Senor 35. Gor Antoni (Stopnica), 
©. Gójski Józef (Warszawa), 37. Iwanowski 
Kozimierz (Łódź), 38. Jagiello. Stanisław (Kiel- 
ce), 39. Jagla Michał (Koścień), 40. Ja- 
nicki Stanislaw (Kielce) AT. Jarocki Al- 
fons (Białystok), 42. ' Jasicki Kazimierz 
(Gdynia), 43. ' Jóźwik _ Józef (Pomorze), 
AA. Kamiński. Franciszek (Warszawa), 
45. Klepczarek St. (Bydgoszcz), 46. Klimezak 
St. (Dębr. Tarnowska), 47. Kojlerowa Aurelia 
(Przeworsk), 48. Kalatn Edward. (Kato 
40. Koń Wincenty. (Rzeszów), 50. Kot Stani- 
slaw Rzym), 51. Kotnisówna Wiktoria (Kiel. 
ce), 52. Koter Stanisław (Warszawa), 55. Kor- 
bosk Stefan (Warszawa), 54. Korga Fr. (Wał- 
brzych — D. Śl), 55. Król Jan (Łowicz), 56. 
Krzemiński Józef (Piotrków), 57. Kulerski Wik- 
tor (Grudztądz), 58. Laskowski St. (pow. War- 
i), 50. Lejk M, (Szczytna — Mazurskie), 
60. Lesiecki Stefan (Turek), 61 
(Tarnów), 62. Lis Józef (Gorzów), 63. Łach 
Franeisrek (Nisko), 64. Maj, Kazimierz (Wor- 
szawa), 65. Makowiecki St, Biala Podlaska}, 66. 
Megda_ Wiadyslaw (Węgrowiec), 67. Mnterny 
W. (Wałbrzych — D. Śl), 08, Marcinkowski 
Jór ków), 69. Madejczyk Jan (Jasło), 70. 
la lierzwa Stanisław 


) 


NACZELNY KOM 


Prezes: Stanislaw Mikolajczyk; 
Bańczyk; Sekretarz Naczeln 
go: Tadeusz Rek; Skarbni 

Józef Balcerza 


Wincenty 


lis Stanisław | 


być nie mogą. Ani ziemia nie wróci do 
obzatników. ani przemysł do fabrykan 
tów, ani też banki do bankierów. 

Upaństwowienie, czy inne formy 
|uspołecznienia muszą mieć określone 
granice i nie mogą unicestwiać inicjaty* 
wy prywatnej, tak niezbędnej przy od+ 
budowie kraju i w ożywieniu wytwór- 
czości. 

O) Ziemię, która po dlugich wiekach 
krzywdy społecznej wróciła do prawa- 
witych właścicieli i gospodarzy, bierze- 
my z pelnym poczuciem odpowiedzial- 
ności. Musimy jeszcze udoskonaleń do- 
konać, ażeby ziemia ojczysta, w naszym 
reku pozostająca stala się bogatym źró- 


dłem wyżywienia i dobrobytu calego na- 
rodu. City wyzysku. pracy ralnej mu- 
sza jednak calkowicie przeminać, Praca 
rolnika musi przynosić wspólmierne do 
innych zawodów korzyści. 


dobnik Kazimierz) Poznań), 81. Nować Bront- 
siaw, (Kozienice), 82. Nowak Jon (Wrocław), 
83, Nowak, Tadeusz (Poznań), 84. Obuchowież 
Józet: (Toruń), 85.. Olszyński: Józef. (Now: 
Soczi, 6, Osiejowa: Gnowela (Lubartów), 87. 
Pawlina Władysław (Stopnice), 88. Pinttówna 
WŁ. (Garwolin), 89, Pianiecki Czesław (Kilen) 


90. Poprawa Marcin (Rawicz), 91. Prowencki 
Zygmunt (Pułtusk), 92, Rek Tadeusz (Warsza- 
wa), 95. Rekor, Michal (Lódź), 94, Repeczko 


Władysław (Świecie), 95. Ryncarz Windysław 
(Bochnia); 96. Semczyszyn Adam (Hrubieszów), 
97. Skiba Jn (Jarosław), 98. Sowina Maria 
(Bochnia), 99, Stachowicz J- Morng, Mazurskie), 
100, Stachnik Fronciszek (Debica), 101 Świ 
dzóński Lucjan (Hrubieszów), 102. Świetlik Piotr 
(Łańcut), 103, Syska Jan (Gostynin), 104. 
Szczawińska. Morin (Warszawa), 105. Szymań 
Jski Feliks (Łomża), 106. Thomas Rronisław 
(Koszalin). 107, Tahisr Stanisław (Gdańsk), 
108, Trojanowski Edward (Limanowa), 109. 
|Typivk Piotr (Warszawa), 110. Wi 


'alazek Antos 
al (Wrocław). 11T., Warawny. Bronislaw. (Gar 
wolin), T12, Witaszek Jan (Kraków), 113, Wi. 
tók Wiadvalaw (Tarnów), 11A. Witos Andrzej 
(Łódź) 115, Wrójcik Stanislaw. (Warszawa), 
116. Wycech Czesław, (Worszawn) 117. Wy- 
rzykowski Tad, (Ciechanów), 118.. Zajac M. 
(Pezezypa — woj. Śl. D), TTO, Załęski Broni: 
stow (Katowice). 120, Zaleski. Zogmimi (Ware 
|szawaj, 121.. Zawiejski ładysta. (Opatów, 
| T22. Zaręba W, (Głębczyce woj. Śl. D) 125: 
Zmaczly. Ernest. (Opole). V24. Żelazowski Win- 
centy, (Siedlce, 125, Stolnrczyk Boleslaw (O 
sztyn), 

BRC lego w skład Rady Narzcinej welkodzi: 
Prezes PSL ob. St. Mikolafczyk orez nacz. re- 
daktar. nacz, organu PSL „Chlępskiego Sytane 
daru” ob, J. Świrąki 

AD SADU PARTYJNEGO: 

1. Boźweaweki-AL. (Warszawa), A Dyduch 
Soral (Katowice), 3: Kolech Kastmielz (Gnie- 
mó), A. Kater Tomnsz (Puławy), 5. Sapytn Sta- 

Tepper Jan" (akto) 7. 
(Warszawa), 6. Zachom: 


nwa). 


ITET WYK. P.S.L. 


wiceprezesi: Józef Niećko, Stanisław 


tanisław Wójcik; Zastępca Sekretarza Naczelne- 


Bryja. Członkowie: Kazimierz Bagiński, 


Edward Bertold, Anna Chorążyna, Franciszek Kamiński, Sta- 


nistaw Mierzwa, Tadeusz Nowak, Czesław Poniecki, Jan Witąszek, Czesław 


Wycech. 


Zastępcy członków N. K. W.: Żyy 
Micha! Rekss. 


ward Kzleta, Franciszek Stachni 


uot Prowęcki, Franciszek Korga, Ed- 


Ponadto w sklad N, K. W. wchodzi z glosem doradczym przewodniczą- 
cy Rady Naczolnej P. S. L. — dr, Władysław Kiemik. 


4 | wis 


10) Chłopi w dobie obecnej już. nie 
tylko za żywicieli narodu się uważają. 
Byli i sa współtwórcami polskiej kultury. 
Chea uczestniczyć w pełnym korzysta- 
niu ze wszystkich zdobyczy kulturalnych 
i przyczyniać sie bezpośrednio do ich 
dalszego pomnażania, Żądają jednak na- 
prawy krzywdy oświatowej wyrządzanej 
przez to, że szkola dla chlopskich dzieci 
nie była i nie jest szeroko otwarta, 

11) Nie zapomnimy nigdy, że a calko= 
witej klęsce Niemiec, e przeto i naszym 
wyzwoleniu, zadecydowaly potężne sił 
zbrojne sprzymierzonych demokracji, 
z którymi pragniemy utrwalać związki 
przyjaźni i pokojowej współpracy. 

Przede wszystkim z sasiedzkim Związ- 
kiem Radzieckim chcemy ugruntować 
1 utrwalić zawarte przymierz rzedze- 
nią, spory i zatargi przeszłości chcemy 
usunąć, ażeby mogla zapanować atmo- 
sfera przyjaźni i współdziałania, 

« Dawne przymierze z W. Brytani: 
i Francia, potwierdzone w czasie wojny 
pieczęcia krwi, chcemy utrzymać i do~ 
stosować do warunków pokojowej 


mi A, P, łącza nas od dawna serdeczne 
ZWIAZKI MVNA Pragniemy Te: nadał 
rozwinać w stałe współdziałanie dla krze- 
wienia i ugruntowywania nigdv nie za- 
pomnianych „Czterech Wolności”, gło- 
szonych dla ludzkości przez wielkiego 
Prezydenta Franklina Roosevelta. 

12) Z sasiedzkimi i pobliskimi naroda- 
mii państwami cheemy utrzymać ścisłe 
zwiazki przyjaźni, współdzialania oraz 
wzajemnej wymiany dóbr materialnych 
i kulturalnych. 

Szczególnie w stosunku do narodów 
Słowiańskich zgłaszamy szczera chęć 
współpracy na polu gospodarczym 
i kulturalnym. 

13) Nikomu tyle, co Polsce nie zależy 
na trwałości pokoju. To też z nieopisana 
radością witamy organizowanie pokoju 
światowego. w oparciu o wielka Spólno- 
te — Organizacje Narodów Zjednoczo- 
nych. Wierzymy, że w oparcit o nia be- 
dzie zbudowane trwałe zbiorowe bezpie- 
czeństwo świata. 

14) Do współpracy międzynarodowej 
Polska staje ogromnie wycieńczona po 
strasznym upływie krwi, po olbrzymich 
zniszczeniach jej mienia i dorobku kul- 
turalnego. 

Ponadto mamy dokonać oprócz odbit- 
dowy kraju olbrzymiego zadania i mu- 
simy je wykonać szybko, gdyż od tego 
w wielkim stopniu zależna jest wprost 
naszą niepodległość. Tym zadaniem jest 
uporządkowanie i zagospodarowanie od- 
zyskanych ziem zachodnich. 

Chlopi polscy musza w wykonaniu te. 
go zadania spełnić czołowa rolel 

15) Niepokój jednak i przerażenie 
w: każdym z nas budza chorobliwe zia- 
a — rozrastająca sie do potwornych 
rozmiarów wewnętrzna nienawiść, za- 
Hadłość w walce politycznej, posługiwa- 
nie sie klamstwem, oszczerstwem, a na- 
wet bratobóiczej walk 

16 Naszym naczelnym has] 
gu now 


współpracy. Ze Stanami Zjednoczony- 


Jem na 


pro- 
o 50-lecia pracy i walki musi 
być gniecie pelnej jedności Ruchu 
Ludowego, nie z naszej winy naruszonej, 

PSL z odrazę i pogarda do tych zja- 
wisk się adnosi i jak najostrzej je po- 
tepla. 

Glosimy- pokój i pojednanie roś-ód 
ludzi i dróg, które wytyczają sobie jeden 
wspólny cel — odbudowę Polski Ludo- 


wej. 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


Z KONGRESOWYCH OBRAD 


Stało ole jak wszyscy przewidywaliśmy. 
Kongres Polskiego Stronnictwa Ludowego 
stał się wydarzeniem mierronym w si nå- 
rodowej. 

Kongrè 


inii progra- 
jak potoczy 
ch, 
dnócześnia 


i 
swej mocy byłe w pi 
ganizacyjnego, odr 
propagandowego. 
Kongresu Pi 
aja ząpowiad 
SNA itane 
na miarę Kong: 
w qiecierpliwym oczel 
wyjątku: obywateli Rz 


stu ör- 
blichtra 


W przeddzień: Kongresu, na skutok w: 
wi 


ki w prasie ludowej a 
kania dia ji 
setki mia 
borykającoj się z trud 
wymi Warszawy, pics? 
P. L. ofiarowując goś 


nę przybywaji 
gościom, Przed gmachem i w lokalach P, 8. L, 
w Alejach Jerozolimskich cały 
udcopisany. Dole 

goście, wszysty za a» 
zana z Kongresem fotmflności, Dzień scho 
na ostatnich przygotowaniach do Kongre: 


dzi 


Przemówienie inauguracyjne wicepremiera Mikołajczyka 


nas Wiesłki Polak, patriota, mąż stanu, wy+ 
chowawca i przywódca. Jak go najlepiej ucze 
nam w swoim ostatnim apelu do 
braci chłopów wskazówki, jak mamy postępo: 
wać, uczcimy go najlepiej, 
dzisiaj Kongrosówi: 
Wolność jest podstawą państwa własnego, 


Było to w lutym 1938 rokn, gdyśmy wszy- 
sey prawdziwi lidowcy, zjednoczeni w je- 
dnym Stronnictwie Ludowym w 1931 roku, 
spotkali się po raz ostatni. Dziś spotykamy 
się po raz pierw odrodzonej, onej, 
niepodległej i demokritycznej Polsce na Kon- 
gresie Polskiego Stronnictwa Ludowego. Spo- 
tykamy się w pięĉdziesięciolecie rúchu lu- 


Otwieram pierwszy Kongres Polskiego 
Stronnictwa Ludowego w odrodzonej Rzeczy» 
pospolitej, Mam żaszczyt powitać Pana Pre 
zydenta Krajowej Rady Narodowej (brawa 
na sali) Obywatelu Prezydencie! Wszędzie 
tam, gdzie pójdzie Twoja troska ałość Pań- 
stwa, masz nas z sobą, Wszędzie damy po- 
mot, gdzie towarzyszyć Ci będzie obiektywna 
troska o los wszyatkich prawych obywatel: 
troska o ustalenia form prawnych, koordyna- 
cję prac państwowych i należytą kontrolę 
społeczną, Može Pan być palanarw kast 
boka pownga i zrozumienie najistotniejszych 
interesów państwowych będzie kierowało na- 
szymi obradami, (oklaski) 

Witam Marszałka żymicrskiego (oklaski). 
Obywatelu Marszałku! Wojsko do, jost 
i pozostanie najdroźszą cząstką narodu pòl- 
skiego, Z tą chwilą, kiedy budowane na pra- 
wdziwie demokratycznych podstawach w opar 
ciu o jedność narodową i umiłowanie wol 
w mig bezpieczeństwa kraju, państwo 
pod broń swych synów, gorące serca chłop- 
skie otaczają mundur żołnierski najtkliwszą 
miłością, 

Mam zaszczyt powitać p. Premiera Rządu 
Polskiego i przybyłych licznie członków Rzą- 
du Jedności Narodowej (oklaski, W tej wła- 
śnie chwili premier wchodzi na salę i zajmuja 
miejsce w fotelach dla ministrów). W imieniu 
5, L. zapowniam obywatela Premiera, żo 
zawsze tam, gdzie będzie chodziło o intercs 
państwa polskiego i narodu, znajdzie nas przy 
swym boku, stejjc mocno w ich obronie. Po- 
szanowanie | obrona prawa zawsze znajdzie 
w nas najgorętszych zwolenników, (okrzyki. 
na sali: „Niech Żyje anowanie prawa”, 
„Niech żyje praworządność”). 

Witam Krajową Radę Narodową w oso- 
bach jej wicepri enta obywatela Szwalbego 
i ob. Zambrowskiego. Witam przedstawicieli 
partii w. charakterze gości: wicepremiera 
Gomułkę z PPR, przedstawiciela PPS (okła- 
ski), Stronnietwa Pracy, Stronnietwa Domo- 
kratycznego i Stronnictwa Ludowego (okla- 
ski), Witam ich, jako reprezentantów stron 
nictw, będących narzędziem służby dla pañ- 
stwa i narodu. Jakkolwiek różnimy się pro- 
gramami, wszystkich cela śdą w kierunku de- 
mokrotycznej Polski Ludowej (oklaski), 

Witam przedstawicieli Związków Zawodo- 
wych,rorganizacji społecznych, gospodarczych, 
przedstawicieli prasy, witam wszystkich dele- 
gatów Polskiego Stronnictwa Ludowógo na 
pierwszym jego Kongresie w wolnej i niepód- 
legiei Rzeczypospolitej (oklaski), 

Na półium ostatniego naszego Kongresu 
wisiały tablice z nazwiskami zabitych podczas 
strajków chlopskich i manifestacji, Obradu- 
jący wówczas: Kongres nasz prži at glebo- 
ką troskę o hyt państwa, równocześnie pono- 
sząc ofiary w walce z Sanacją. 

Wypadki wojctie zamknęły usta Polski 
i zabrały przejściowo jej wiepodległość W 
wyniku wichury wojenna) mamy teraz przed 
oczyma dwie tablice ku czci ofiar ruchu lu- 
dowego i Batalio ki 
w walce z okupantem 


E3 


Stronnic- 
było bowiem w pierwszym sztzógu 
i o bytu. Mimo 
pogrzehana, nieje» 
mi i kapitulenta- 
inay, Jest 


krotni 


góra, le 
cyjnego. Dlstego reż ża pie: zadanie nu: 
szego Kongresu powojennego póslawiliśm$ 
sobie zapytać Was u pódyktówanie zasad po- 


tości bieg wypadków | $ 


ne zadanie, bo wielkie i b kre 
nie ma do spełnienia nasz 


19-90 stycznia 1946 r. Pierwszy dzień sej- 
mu chłopskiego, Tłum ludzi przed „Romą” 
ręża się, ścieśnia i wpływa po przez od- 
la do gmachu obrad, O godzinie 10-ej 
koluary, balkony wypsłnione sę po 


janie, za stolem piezyt m zielona 
e j portrety Przywódców Ruchu 
eg Wincenty Witos, Maciej Rataj, 
isław Thugutt, Po obu stronach podium 
barwach narodowych z orłami sre* 
u góry. Obok słupy biało-zielone, na 
opy, © któse oparto skrzyżć 
o jeden.i karabiny o drugi. 
i męstwa chłopskiego na przestrzeni dziejów. 
Niżej w srebrnych ramach tablice z napisa- 
ya „Pomordowanym i zmastym 
członkom Ruchu. Ludowego 
8 boki hołd”, — Na drugim „Do- 
wódcom i żolnierzom B. Ch. poległym w bö- 
jach o Wolność Polsk! składamy głęboki 
hołd”. Pamięć o tych wszystkich ma towarzy- 
szyć obradom, 

Stot yd 


Iny 1 mównica, przyozdobione. 
y i zieleń. Na podium ustawiają 


się poczty 
l Dekoracyjne stroje dzielnicowe ota- 
czają stół prezydialny. Jest ich 
mass, niezliczona ilość, są W: $ 


y zie. Na po- 
dium, obok otaczają wieńcem salę, 
aję ze w. 


balkonów. Zielone 
jako najdi 
tych, w murach 


h ś 
ch wymyśłny 


szmer tłamu wypełniają c 
Zrywają się rzęsiste oklaski i okrzyki, Na 


stępowania na przyszłość i o rozgrzeszenie 


za przeszłość. 


Rozumiemy, jak już uprzednio powiedzia- 

ictwo jest tylko narzędziem w 
wwa, dla całości jego interesu. 
Dlatego to narzędzie musi być sprawne, zgo- 
patrzone w program aktualny I statut, Dlate- 
go teź przedkładamy do przedyskutowania 
program P, S. L, który za zasadę ideową 
ma mieć służbę dla państwa i spełniać ją jak 


łem, że Stron 
służbie dla pań 


najlepiej. Śkładnmy Kongresowi propozycje 


rezolucji, za pomocą których pragniemy kie- 
rownikom. Polskiego Stronnictwa Ludowego, 
ż te 


rm zapownić „naleź; 
poreon zgodne z Wole 


jego władzom najs 
podstówy taktyczi 
ogółu członków,  roprezentu 
misy ludu polskiego. 
Zgłaszamy się do Was o, pokwitowanie i 
rozgrzeszenie ze długoletnią działalność w 
najcięższych warunkach, w tragicznych dia 
cago dimy nie mogli d 
wady wać się o Wasze danie | musieliśmy na 
własną odpowiedzialność klezować się jedynie 
tradycją naszcgo ruehu, programom i statu- 
tem naszego Stronnictwa, Dziś pragniemy òd 
Kongresu otrzymać wskazówki i dlatego 
zwracamy się do niego i dlatego przewidzie- 
liśmy tak bogaty program, aby mógł on stać 
się drogowskazem na przyszłość, Wybierzcie 
nowe władze i to z autorytetem Kongresu I z 


wala mas pójdą naprzód. Będziemy się więc 


zajmować sobą w naszym Kongresie, by na- 
leżycie zorganizowani prowadzić walkę o 
Polskę Ludową. 

Nie ma między nami Prezesa naszego 
Stronnietwa( śp, Wincentego Witosa. Nie xta- 
mały go trudy dlugiego życia i walki, nie sa- 
mał go Brześć, choctaż podeigt na zawsze jego 
zdrowie Nie złamały go rany wojenne, ni 
więzienie niemieckie, Śmierć nienbłagana żd- 
brała go od nas í to wleśnie w momencie, gdy 
pył nam najbardziej potrzebny. Odszedł od 


Przemówienie ministra D-ra 


dla rozrywki, sle do wielkiej pracy, uby dać 
wyraz woli milionowych mas ludaw 
ważniejszych zagadnieniach życia, pańsiwown- 


Obywatelu Prezydencte, $2. Goście, Drodzy 


Przyjaciele Delegaci. 


Dziękuję Wam za zaszezyt, którym mnie ob: 


dorzyliście, powierzając mł kierownictwo tego 


zego po straszliwej barburzyńskiej mer- 
mwńskteł okupacji. Kongresu. 

Zaszczyt to wielki, ale i wielkie Sapote 

jale zado- 

onqres w tej wož- 

nej historycznej chwili, gdy budować mamy 


í budujemy nową Polskę, Polskę Ludowę: 


Dziękałę Wam, a dziękuję i Bogu Wszech 
mocnernu, że pozwolił nam po tyki latch uci. 


sku, dyktatorskiego reżimu i strasznej niewoli 
wrażoj, zejść się znowu razem, aby radzić nad 
dobrem Polski (burzli 


© oklaski). 
niezapotanianym 6. p. 


Jakżeż razem z naszy 


Prezesem i kol, Bagińskim tu obecnym teskni- 


tiłaczki jołowe 


żyć dlugie lata. 
Chociaż nie ma go wśród nas, duch jego ży: 
aszych sercach i myślach, (żywiołowa 
przestanie on nas prowadzić tak 
adail dziesiątki at nieraz po przyż 
lo 


jak nas pro: 
poraśki $ kleski, ale zawsze w ostateczności 
zwycięstwa (oklaski), 

My nie jesteśmy tutaj zjazdom przygodnie 


sebranych ludzi (burzliwe oklaski), lecz rzecz 
wistymi I uprawnionymi przedstawicielom: I 
du polskiego (burz 
bowiem reprezentuje setki i t 
Was wysłali (brawa i okl; 


salę obrad wchodzi min. Władysław Kiernik. 
I odtąd co. chwila tłum żywo reaguje na przy- 
bywających kolejno na salę Prezydenta K, 
R. N, ob, Bieruta, Marszałka Żymierskiego, 
Premiera i członków rządu. — DMższa przer- 
Masy chłopskie zebrane na sali obrad 
ja w napięciu na Tego, w którego ręce 
é kierownictwo naczelne, 
którego ' osobą łączą nadzieję na ład, spra- 
wiedliwość i wolność, 

zwiastują Go nowe r: 
. Podejnują je d 
chwilę cała sala brzmi, 


p 

W 

k: 

wiek był grzmi: 
idzlał zh 


sale obrad nie były 

jscem tak żywiołowych, ‘tak spontanicz- 

h, bezpośrednio sevdecznych manifestacji 

li, kiedy wśród oczekuj: 

mów pojawił się Stanisław Mikołajczyk, 
Stojąc, zebrani śpiewają 

I znowu okrzyki długie, niemillknące,,. 
Rozpoczyna się V- 


hymn narodowy... 


inauguracyjnym 


niem Stanisław Mi jezyk. Wzrosżony eń: 


dnie, Sala słucha 
reaguje żywo 
ziej zasadnicze 
mówić o. Batalio- 
n z najbardziej 
Na salę weszła 


mówi wolno, Sp 


tandarowe z różnych dzielnie 


wszystkie mocniejsze lub bi 
momenty, A kiedy 
nach Chłopskich, nastąpił j 
yh momentów. 
B. Ch, z poczt 
Komendant Ziemi Zamòję 


walki odžiatów B. Ch, z N 
Poczt sztandarowy złożony z Żołnierzy i sū- 


pocztu sklada meldunek wiceprozesowi. 


przypominając i 


ki zwycięstwu przede wszyst 
kim zwycięskiej Armii Czerwonej, 

Budować na zgi 
dzielność, wolność 
Nikomu nie wolno się uchylać, 
Nikt nie powinien być usunięty, 
by do fundamentów nie zakradły 
się zarazki zgnilizny | rozkładu, albowiem 
Polska będzie wieczna. 

Diné o wolność 1 honor. 

Wyzbyć się. błędów i nawyków, n przede 
hy £ wrosamiałofei < 
zynić podstawą W 
cia publicznego: 

Nie dopuścić, by miała stworzyć się elita 


budować samo- 
prawo i sprawiedliwość: 


ących wielkie 


Unikać krzywdy i nfesprawiedliwości, zdyź 
budzą ono zemstę, anarchię i podkapywanie 
powagi państwa. 

Współpraca 1 walka ze złem. 

Ostrzeżenie swoich szorogów, by nio pehały 
dy, do których #4 nioprzygoto+ 


się na te wrzę 
otaczały swoje 


wano, by samokrytycyzmem 
kroki i poczynania, 

Dążyć do normalizacji 
nicznych ( wewnętrznych. 

Kończy swój apel Wincenty Witos wezwa* 
niem: Świadomi swoich praw i obowiązków, 
jak i odpowiedzialności przed przyszłością i 
narodem, stańcie razem do pracy, pracy Wy- 
trwałej, tworząc dobra współczesne dia współ< 
czewnych i potomnych. 


Nie przybyliście tutaj ze wszystkich stron 
naszoj ukochanej ziemi polskiej dla harców par- 
tylnych, dla napaści na przeciwników, lub d 
schiobienia komukolwiek, 

Zebraliśmy stę, by póliczyć swe siły (oklaskt) 
by wytyczyć drogi pracy nasej dia dobia wsi 
polskiej, dia pożytku całego narodu 
Ojczyzny, źniszezonej i zdziesiątkowa- 
nej przez wroga. 


Nie będziemy tu tracić czasu na spiernnia się 
czy mamy prawo reprezentować wieś, nie be- 
dziemy, dochodzić, czy jesteśmy 
mi myśli politycznej Witosa, Rataja, czy Thu- 

Ii oni z nami i pomogą 


gutta, bo wiemy, że b: n 
ich zadań, jakie na nas 


nam w spełnieniu wiel 


Wiemy o tym, że reprezentujemy, riqgłość 
racy lodowej, przed pół wioku rozpo- 
jesteśmy tym zfednoczonym ruchem 
toczył nieublagung walka 
przed wojnę z dyktatorskim reżimem i 
nym, a w czasie v 

panten; wiemy, 


s 
jesteśmy wyrnzicjełami, nie- 
zalożnej, samodzielnej domokratycznej myśli 
chłopskiej i że chcemy b 
nawcami testamentu najw 


z najw 
Witosa (oklaski 
To właśnie, że mamy własnę wolę, wolą 


szego chłopa pol 
ych Polaków á. 


u ni 
dzimy własną ludową, niezałeż! 
wang nam przez kogokolwiek poiftykę (okla< 
ski) jest przyczyną, iż spotykamy 
2 pochwałami, a częściej z kryt 
ski Ale to umacnia nas w 
fe zobrałiśmy się tu dla demonstraci -of luczciwie ( rzetelnie pełnimy służbę swo dla 


ollaski. Każdy 2 Was 
ce tych, któ: | 


przekonaniu, że 


iech mu ziemią rodzinna, która go do snu 
yła, lekką będzie, M 


lek Maciej Rataj. Jakże prawy i dobr, 
i 


A jednak ten delil uczuciowy czło- 
y any sejmowej, gdy 
Jakże słaby fizycznie, a. jakże 
silny w tym momencie, gdy w 
palącej się jeszcze Warszawie wraz z najbliż- 
szym  współpracównikiem swoim, á. p. kol. 
Niedzialkowskim tworży podstawę do porożu: 
mienia się mię: partiami i kladzie podwa- 
liny ruchu podziemnego. ©n, syn chłopa z 
chłopów, u jdnwcześnie intelekt naji 
rzędu, „Zielony andar" i „Woła Bud 
wsze była jego ręką ochraniane, żeby nie za- 


ę 
ł 


kradł się na ich lemy fałsz, nienawiść czy 


bląd. Zawsze prawy i pragnący zanieść znicz 
świntln pod chłopskie strzechy. Pilnował, by 
tylko prawda w pismach przez niego redago- 
wanych była drukowana. Zamordowany. Hit- 
lerowcy uderzyli w jeden.fiłat, który stwo- 
rzył pođwaliny podziemnego ruchu, ale gma- 
chu całego zburzyć nie potrafili, Cześć Jego 
pamięci 

Stanisław Thugut — ludowiee i demokrata. 
Całe życie świadczyło za nim i to co pisał 
o sobie. Prawy Polak, zasłużony żołnierz, 
wielki epółdzielca, polityk prawdomówny i po- 
i fydaje mi się 
ch niewiolu rzeczy, 
jemnością tych, 

rych się kocha, jest wolność. Nienawidzę 
ucisku, nie tylko ucisku obcego najeźdźcy, ale 
we własnym wolnym kraju tego wszystkiego, 
co tamuje swobodę rozwoju, równie dobrze 
przywileju, który jost złym podziałem upra- 
wnień, jak nutorytetu, który się siłą narzuca 
na opiekuna, jak skostniałej doktryny, która 
myśli nakłada więzy”. 

Zmarł na wolnej ziemi szwedzkiej, Cześć 
Jego pamięc! 

Wiceprezes NKW Stronnictwa, ideowiec w 
służbie Polski Ludowej działający w szczegól- 
ności w swoim ukochanym województwie war- 
sznyskim, Czapski, zamordowany, przez zbie 
rów niemieckich. Oześć Jego pamięci! 

Nie ma między nami Grudzińskiego Józofa, 
jednego z kierowników naszej prasy i naszego 
podziemnego ruchu, zginął w walce zamordo+ 
wany przez Niomeów, nie ma między nami 
wielkiego wychowawcy naszego młodego po- 
kolenia, Solarza Igitncego, ie ma Piekałkie- 
wicza Juliana, który zginął na stanowisku, 
spełniając obowiązki delegata rządu na kraj,i 
nie ma księdza Panasia, członka Naczelnego 
Komitetu Wykonawczego, nie ma Gralińskie- 
go Zygmunta, nie mn Kojdera Władysława, 
nio ma Sciblorka Bolesława, którzy zginęli 


tb wateka Polskę Taidówą Tuż. Wowote) Dje 


czyźnie, gdzie raczej należałoby się spodzie- 
wać, że praca, wysiłek i lepsza przyszłość 
czekały ich, a nie śmieyć X 

Dalej mówca w mienia kilkadziesiąt pa- 
gwisk, najbardziej zasłużonych działaczy Pole 
skiego Stronnictwa Ludowego, którzy „polegli 
w walce z okupantem lub zmarli przez wójtę 
i kończy tę'długą listę nazwiskiem profesora 

iorskiogo, b menatora, który w 
najkrytyczniejszym momencie jako protest 
przeciw temu, co sią stało w 1926 roku, wstę- 
pił do szeregów Stronnictwa. 

Wiespremier kończy, i zgłasza wniosek wy- 
boru ministra Wladyslawa Kiernika na prze- 
wodniezgcega ongresu, Sola prayimuje wnio- 
sek przez aklamację. Jeden z najstarszych z ży- 
h przywódców Ruchi Ludowego obejmu- 
ie przewodnictwo historycznogą Kongresit, by 
sprawnie i energicznie przewodzić mu w cig- 
gu trzydniowych obrad. 


Kiernika 


ludu £ dla Polski (oklaski), Walki z nikim nie 
chcemy, zgody i jedności w Narodzie pragnie- 
my a(klaski, ale na zasadach prawa i wolności 
człowieka i calego Narodu (oklaski). 

Wieś polske, chłop polski, Polskie Stronni- 
chro Ludowe niczego nie pragnie więcej, jak 
demokracji. 

Niema większych 1 żarliwszych zwolenników 
i abrońców demokracji, jak chłopi. Bo demo- 
kracja to przeciwieństwo dyktatury (burzliwe 
oklaski), a chłopi na swojej wlasnej skórze po- 
znali już dobrodziejstwa dyktatury sandcyj- 
nej To też nfe tylko programowo, ale całą du: 
szą, całym jestestwem nienawidzą wszelkiej 
dyktatury. A skoro tak, ta z naszej strony, ze 
strony P. S. L. nin ma żadnych przeszkód, nby 
w Polsce. zapanowała w całej pełni demokracja 
(brawa), Jestem pewny, że i ten pierwszy po 
wojnie nosz Kongres przyczyni się do zwycię- 
stw demokratycznej myśli polskiej, a stanie 
sie to, jeżeli wszyscy zdamy soble sprawę z po- 
w zadań, jakie przed nami stoją, fożell 
wszyscy spelni obowiązek, jaki nos tu wezwał. 
Jestem pewny, że Kongres stanie na wysokości 
zadania, że spelni je z powagą i rozumem i tro- 


yje Mikołajczyk). Zgodnie z wnioskiem nosze- 
go Komitetu Wykonawczego pozwalam, sobie 
sproponować do Prezydium Kolegów: Niećko 
Józel, Bańczyk. Stanistiw, Bagiński Kazimierz, 
Wycech Czesław, Wójcik Stanisław, Mierzwa 
Stanislaw, Witek Windysław, — pow. Tornós 

Drzewiecki Jan, Chaliński Piotr — pow, Wie- 
luń, Leik — prezes Zarządu PSL z Olsztyn 
Dertiewiez, pow. Zamość, Jóźwik albo Rop 
ko Władysław pow. Świecie, Korga pow. Wa 
brzych, Zorereba Wiadysłow, Jarocki Alfons — 
Bialystok, Sowina — krakowskie, Maniakówna 
Maria — Warszawa, Babska Matia — Warszą- 
wa, Poprawa Marc naw. Rawicz. Dąbkowski 


pow. Pińczów, ojej Aleksander, Sapiń- 
ski Antoni pow. Będzin, Gujski Józef — War- 
BZEWA, "Raman. Sekretarze: Tepper Jan; 
Fabijański Józef, Laskowski Stanisław. 

Czy Kongres zgadza się? (brawa). Czy kto 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


jest przeciwny? — uważam, że wymienieni ko- 
edzy jednomyślnie zostali powołani do Pre- 
zydium. (Prezydium zajmuje miejsca). 
Obywatelu Prezydencie! Racz nam wygłosić 
przemówienie. (Hymn państwowy). 


Z przemówienia Prezydenta K. R. N. 


0h. Bieruta 


Na trybune wstępuje Prezydent K; R. N..Ob. 


Bierut, aby powitać Kongres w imieniu Krajo- 
wej Rady Narodowej, Między innymi powie- 
dział on. 


Decyzja przywódców Polskiego Stronnictwa 
Ludowego, powzięta w czerwcu ubieglego roku, 
która w myśl uchwał krymskich, jednakże w 
drodze samodzielnego porozumienia się samych 
Polaków pęmiędzy sobą, przyczyniła się do roz- 
szerzenia podstawy politycznej Rządu Tymcza- 
sowego i przekształcenia go w Rząd Jedności 
Narodowej — byla nie tylko jednym z naido- 
nioślejszych przełomów w działalności Wasze- 
go Stronnictwa, ale-l w ogólnej sytuacji poli- 

cznej Polski stanowiła moment zwrotny, 

najwyższą radością i otuchą powitały ten akt 
Zjednoczenia masy ludowe zarówno w mieścłe 
Jak na wst. 

W powstaniu Rządu Jedności Narodowej wi- 
dziuły ono zapowiedź rychłego i pomyślnego 
usunięcia przeszkód, osłabiających wewnętozną 
zawrtość narodu, przed którym historia postā. 
wila odrazu z chwilą wyzwolenia szereg za” 
dań olbrzymich, wyrastajacych niemal ponad 
miarę naszych sił, ale nieodżownych, stanowią- 
cych o naszym być albo nie być, 

Śtwierdziwszy następnie, że wielkie możli- 
wości związane z tą decyzją nie zostały całko- 
wicte wykorzystane, Pan Prezydent przedstawił 
szereg Środków, które miałyby usunęć prze- 
szkody, uniemożliwiajce ich realizację, 

Jedn ze środków, usuwających przesżko- 
dy, o których mówiłem, jest wzbudzenie wia- 
ry | przekonania w szeregach naszych zwolen= 
ników, że 

po 1-sza — jeden tylko sojusz prowadzi do 

olenia mas chłopskich z upośledzenia, za- 
leśności i niedostatku — sojusz całego ludu 
pracującego miast i wsi przeciwko reakcji ob- 
szarniczo-samt ef 

po 2-gle: mi chlop 
a przeciwnie, zawsze traci 
społeczną 1 wstecznictwem; 


olski nie rał nie, 
ij na NAGO raj 


po 5-cie: nie przez dzielenie lecz przez fed- 
noczenie wszystkich swych sil politycznych 
AEG detiokraci Pokie róż: tAE Riy UDA 
i skutecznie opór reakcji ubszarniczo-kartela- 
wej, opór dywersantów sanacyjnych i bandy- 
tów z NSZ, opór wstecznictwa różnorakiego, 
Które będzie czynić wszystko, aby przecitvsta- 
wić się zwycięstwu ludowemi; 

po 4-te: opozycja przeciwko Rządowi byla 
słuszną i celową W okresie panowania sanacji 
i faszyzmu, natomiast dziś w stosunku do Rzę- 
du Jedności Narodowej budzenie niezadowole- 
nia, niechęci i oporów leży tylko w interesach 
wrogów ludu, jest wodą na młyn faszyzmu, jest 
próba adrestatrowania władzy obszarniczo*sa- 
nacyjnęj; 

po -te: trudności powojenne 1 przejściowe 
ciężary życia, spowodowane zniszczeniami kra- 
ju można szybko przezwycięż 
krytyką i narzekaniami, gaszącymi zdpał i o- 
fisrność w narodzie — lecz na odwrót: spotę- 
gowaniem wysiłku ogólnego, wzmocnieniem 
współdziałania ludu pracującego w mieście 
i ną wsi, jak najdalej posuniętą pomocą wra- 
jomna i współpracą, szybkim i solidnym wy- 
pełnieniem nałażonogo przez państwo obowięz- 

u, zwiększeniem ofiarności jednostki na rzecz 
ogóhe. 

Takie sią w skrócie wytyczne progr 
które głosi obóz demokracji, skupiaj 
dwóch Jat wokół Krajowej Rady 
Przywódcy Waszegą Stronnictwa powrięli w. 
czerwcu doniosłą decyzję włączenia swych sił 
do tego wielkiego dziefowego prądu, który za« 
początkowała i któremu przewodzi Krajowa Ra- 
da Narodowa. 

Złożywszy życzenia Kongresowi pomyślnych 
obrad zakończył P. Prezydent słowami. „Niech 
żyje jedność ludu polskiego, budujęcago 
trwale a, as odrodzoną, wolną i niepod- 
ległą demokratyczna Ojczyznę”. 


Z przemówienia Premiera R. J. N. 


(ongres wr imieniu Rządu Jedności Rar dowel: 
lea, fak i fego poprzednik zwrócił uwagę na 
momenty, które 


Mpetenme. jówienie talne wygłosit 
k remier Bio nE: wi któ maa 


PoS. L. od czterech 


różni: 
* stronnictw P, K. W. Nu Unie pozwalają na 


RZA zwortość bloku reprezentującego 
Regd Jedności Narodowej. Różnice te — mó- 
wił p. Premier — w interesie naszego kraju i na- 
szego narodu należałoby jaknajszybciej prze- 
łamać i usunąć. A nic tak nie zbliża, nic tak 
radykalnie nie usuwa uprzedzeń i nieufności 
między uczciwymi ludźmi, jak wspólna prece 
o wielkie. | wspólne Spravy: A mamy tych 
wspólnych spraw przecie tak wiele. Nowa .po- 
A: zagraniczna Polski, reforma rolna, nacjo- 
naliescja przemysłu, zagospodarowanie ziem 
zachodnich, repatriacjn milionów obywateli, 
szeroki rozwój oświaty, odbudowa  zniszczo- 


nych miast 1 wsi, odbudowa i rozbudowa lecz- 
nietwa w mieście i na wsi i wiele Innych zagad- 
nień — oto cadia masa spraw, które nas wszyst 
kich powinny złączyć silnym wezłem bratniej 
współpracy dla wspólnego naszego dobra, dla 
dobra naszego kraju. Bardzo wiele zależy od 
przełamania uprzedzeń i. nieufności. Pamięta- 
my ile zła dotychczas wyrządziło Polsce roz- 
bicie wewnętrzne! Tle energii zużyliśmy na wal- 
ki między soba zamiast obrócić ją dla pracy 
dla państwa. Wierzę, że nikt z Was nie chce 
łałowych sporów, a tym bardziej wofny domo- 
wej, że Kongres podziela moje zdanie i dołoży 
swega wysilku, aby jedność bloku demokra- 
tycznego wzmocnić dla dobra kraju, dla dobra 
wsi kiej i catego narodu. 

sym Atel iyere Kongresi fak nefies: 
dziej pomyślnych obrad. 


Z przemówienia marszałka 
Roli-Zymierskiego 


Na mównicę wszedł żywo oklaskiwany marsz, 
Michal żyrnierski, Głośne oklaski i serdeczne 
okrzyki wyrazem uczuć zebranych dla 
Wojska Polskiego, które zawsze było jest i bẹ- 
je przedmiotem kultu szczególnego ludu pol- 


skiego. 


Obywatele, Delegaci Polskiego Stronnictwa 
Ludowego. 

Witam Wasz Kongres w imieniu Wojska Pol- 
go. Witam Wasz Kongres w murach na- 
szej wielkiej, zwycięskiej Warszawy, w chwili, 
gdy lud stołeczny obchodzi uroczystość pierw- 
sej rocznicy oswobadzenta, 

Przed oczyma swymi macie obraz stolicy 
Widzicie obraz wysiłków żolnierza polskiego, 
nii rok temu przyniósł Warszawie wolność, 
Í widzicie obraz robotnika polskiego, jaki War- 
szqwn, jeszcze rok temu będącą największym 
cmentarzyśkiem świata, a kilka miesięcy wyt 
żonci pracy przeistoczył w zmartwychwstają- 
ce miasto. 


Jeszcze niedawno w mrokach konspiracji 
tworzyliśmy, oddiały pąrtyzanekie, jako zaląż 
przyszłego Wojska Polskiego, a dziś, chociaż 

dużo czasu od tych chwil nieza- 

mamy sile wojskowa, jaką 
bowiem wojska 

s orzędną armią w 
Europi ale po raz pierw- 
szy w Polsce armią prawdziwie narodową, ar: 
Wasi synowie, wyszli 


p 
sk 


to jednuk nie byłoby możliwe do 
gdyby droga polityczna, po któ- 
rej idzie państwo nasze nie 


można by tego 
w ogniu walki z 
jedność ludu pols 


w walce i w pracy, ćltlop 
inteligenta. a 
Wojsko rosło i pogżniało, zdobywała miasto 


n, testi się 
ki boikoto- 


w 


Witając Wasz Kongres obywatele Delegaci, 
apeluję do Was i do znanego i wypróbowane- 
go patriotyzmu włościaństwa polski 
Żenie wysiłków w dziedzinie $ 
wych. Do Naczelnego Dowództwa dochodzą 
meldunki o napadach skrytobójczych na chło- 
pów, — którzy ofiarnie i patriotycznie spełnia- 
ia wobec Ojczyzny cieżki, ale ogromnie za- 
szczytny obowiązek świadczeń rzeczowych. Nie 
brak nawet kainowej ręki, która podnosi się zza 
węgla na żołnierza polskiego za to, że do braci 
swych, chłopów, dla których nie szczędzili 
krwi, zwraca się po te Świadczenia. 


Odmowa skladania świądczeń rzeczowych 
to robota szkodząca nie tylka miastu ale i wsi 
w równej mierze, bo nie ma mowy o jakimi 
wiek rozwoju gospodarstwa rolnego i o popra- 
wie bytu chłopów bez pomacy przemysłu, b 
pomocy robotnika, nie ma movy o w 
niu żolnierza. 


jdczeń rzeczo- 


i stanie na wysokości wiel- 
h zadzń, jakie historia przed 
iz otnikiem 
w jed- 
Polsce kro- 


a miastem, docierało do stolicy niemieckiej 


yć nie hezpłodną | 


ię 
Inrodowej. | 


«| Mówca, jak sam to podkreśli! we wstę! 


lůdowej zbudowany był po raz pierwszy w na- 
szych dziejach na zawsze trwalym i nieznisz- 
czalnym fundamencie. 

Niech żyje walna, niepodległa, demokratycz- 
na Polska Ludowal 

Niech żyje Polskie Stronnictwo Ludowe. 


x 


Żegnany głośnymi oklaskami schodzi mar- 
szalek Żymierski z mów 

Teraz charakter przemówień się, zmienia, 
O ile przedstawiciele. Rzadu w umiarkowanych 
wypowiedziach zwracali Kongresowi uwagę na 
jego wielkie możliwości w dziele zjednoczenia 
bloku stronnictw, reprezentujących Rząd Jed- 
ności Naradowej, to w następnych wypowie- 
dziach przedstawicieli stronnictw politycznych 
nie omieszkali. radzić, uczyć, przestrzegać, 

Pierwszy w imieniu C, K. P. P. R. przemawia 
wicepremier. ob, Gomułka, 

„Zbyt wielka rozpiętość | dystans — powia- 
da — pó nie tylko pomiędzy, Wami a na- 
mi, lecz również między Waszym Stronnictwem 
a innymi partiami bloku demokratycznego”. 


ach P, S: jest 


L. 


„W sz wielu 
takich lud: 
zgody 


Sytuacja gospodarczą kraju taż nie pozwala 
na rozszerzenie walk wyborczych, Aby poko- 
nać piętrzące się trudności trzeba zacieśnić 
wspiólpracę bloku stronnictw demokratycznych, 
Współpracę tę rozumiemy — powiada mów 
cą — jako równi ż równymi. 


A kiedy przedstawiciel P. P. Ru pozwolił 


sobie na waste na temat stosunków wew- 
nętrznych w Pol. Str. Ludowym, na co zebrani 


żywo zaprotestowali, przewodniczący min. Kier: 
že jeśli 


nik zmuszony był zwrócić mu uwagę, że 


li 


Wśród żywej reakcji na sali, sprawnie regu- 
lowanej przez przewodniczącego, kończył swe 
przemówienie ob, Gomulka. 


Pragnelibyśmy, aby Kongres Wasz przyczy: 
nił się do zespolenia bloku partyj demokra- 
tycznych, abyście stańngli na stanowisku, że 
zielące nas różnice należy sprowadzić do gre- 
nie, które umożliwiłyby wytycznie wspólnej 
Aok A yrzodlódgh: pau Y tych Aselo wych ohti: 
Mach, które bocni przfywa narda polski, 
Chcielibyśmy, aby Kongres Wasz i kierowni- 
ctwo Waszego Stronnictwa doszło do tych 
wniosków na padstawie własnego rozumowa* 
nta i własnej analizy sytuacji. 


W ten sposób Stronnictwo Wasze uniknie 
na przyszłość błędów, które — zdaniem naszej 
partii — popełniało w niedawnej przeszłości, 

Byloby wielkim nieporozumieniem, gdyby 
ktokolwiek z Was uważał, że to wszystko, co 
powiedziałem słuszne jest tyłko z punktu wi- 
dzenia interesów naszej partii, Jest to tak samo 
słuszne z punktu widzenia dobrze rozumianych 
interesów całego narodu, ale i z punktu widze- 
nie interesów Waszego Stronnictwa. 


Zrozumienie przez Was tej prawdy jest pod- 
stawowym warunkiem _ szczerej współpracy 
między Polską Partią Robotniczą a Polskim 
Stronnictwem Ludowym dla zaleczenia ran 
wojny i okupacji, dla dźwignięcia kraju z ruin 
dla odbudowy Polski w howych granicach i za- 
pewnienia fej trwałego pokoju. 

W imieniu P. P, S, przemawia ob. Cyrankie- 
wicz. Ścharakteryzowawszy ruchy polityczne 
w nowej Europie mówca stwierdza: 


Układ sił pólityonych w powojennej Europie 
ukształtował się w ten sposób, że w krajach za- 
chodniej Europy nastąpiła eliminacja prawicy 
i centrum, na skutek komodomitciacój| współ. 
pracy z okupantem. Do głosu doszły partie lewi- 
cowe, W krajach rolniczych Europy wsch, do- 
minującą rolę odgrywają partie, reprezentujące 

omunistycznego do ludowego. W no- 
zie ruch ludowy stanowi jedną z naj- 


że Kongres ma zadecydować, 


zy zwycięży idea wspólnego bloku, czy też 
lokalne interesy partyjne doprowadzą do jego 
rozbi W wypadku pie! ym wyrzucimy: 


s 


e za burtę naszego a politycznego, 
anoszczędzimy sił 1 środków w agitacji przed- 
wyborczej. W wypadku drugim będziemy mu- 
| sieli roz yé część naszej energii na walkę 
|z reakcja i kampanię wyborczą. Wydaje. się 
mówcy, że w okresie odbudowy naszego życia 
gospodarczego i politycznego nie stać na taki 
hiksus. 


W zupelnie innym charakterze utrzymane 
bylo przemówienie powitab rzedstawiciela 
Stronnictwa 


Pracy, prezesa Karola Popiel 


po 


niósł te momenty w przemówieniu, które 
dzielą i nie jatrzą, ale te co łączą i W ja 
wspólne drogi”. Po uprzednich S AOE 
utrzymanych w zasadn Imiennym tonie ze- 
brani przyjęli te. zapowiedź długotrwalymi hucz- 
nymi oklaskami. 3 


je 


W imleniu Stronnictwa Demokratycznego 
p emawjal min, Rabanowski 
Skolei wszedł na mównic 
reprezentujący Stronnic 4 
nie się przedstawiciela S. L. wywołało: bardzo 
żywą reakcję sali, Okrzy. 


Pi 


| oszczędnej ge 
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| „Połączyć śię” wyrażały stosunek mas chłop- 
skich do tego palacego zagadnienia. Interwen- 
cje przewodnicząego, który zaapelował do te= 
branych, zwracając im uwagę na przysłowiową 
chłopską, pozwoliły mówcy wygłor 

przemówłenia, które mówca zakoń 
czył słowsmi. Nie ma el 
by nie chcial zgod 
ragnął jaknajprędz 
EREA Frzyjmiicie życzenia, sk 
przestali oddalać się, a zaczęli się zbliżać. , 
Konkluzja ta wywolała burzę oklasków. 

W imieniu Warszawy witał Kongres wice 
prezydent, ob. Edward Strzelecki. 


spol 


się watmosferze tego same; 


i 
dowiska myśli. poštępowej, 


e 
je Was nazywano — powiada mówca — 
cie wywrątowcarni, by radykałpnii, 
yliście komunistami, tą? tacy, co zwą Was 
reakcjonistami (burzliwe oklaski), pozostaliście 
jednak soba — „Wi 

mokracji, wiernymi ideologii l 
zek młodzieży. wiejskiej, zrz 
cy członków skl 


jelowcami”, bojownikami da- 
dowtowej. Zwiąr 
ji tysię- 


jacy 400 


i ierzeń, wy 
znawenych przez. Was, odrzucimy i stworzymy 
nowe wartości, ale co do jednego możecie być 
rzekonani, że wierni pozostaniemy idei Ruchu 
Eudowsga wierni demokracji, wierni Polsce. 
Nie uda się nikomu wbić klina między poli 
tyczne Ai, — Polskie Stronnictwo Ludowe, 
a ruch młodzieży wiejskiej. Nie uda się niko. 
mu pokłócić synów z ojcami, a córek z mat- 
kami (oklaski). W rodzinie ruchu ludowego bar 
nować będzie zgoda (oklaski). Jedność ruchu 
ludowego niech żyjel 


INNE PRZEMÓWIENIA 


W imieniu Związku Nauczycielstwa Polskiego 
preyson pozdrowienie dla Kongresu prezes 
iaj, który oświadcza, że w Polskim Stronni- 
ctwis Ludowym zrzeszone nnuczyrielstwo wi- 
dzi spadkobierców najcenniejszych tradycyj, 
jakie ma za sobą pół wieku istniejący w Pol- 
sce ruch demokratyczno-chłopski. Pierwsi pis 
nierzy ruchu ludowego i pionierzy demokra- 
tycznego ruchu nauczycielskiego, to, te sam 
nazwiska. Podobnie rzecz się ma, gdy chod 
6 ruch robotniczo-socjalistyczny w Polsce. To 
nas zobowiązuje. W ostatnich dziesiątkach lat 
walki byly tylko dwa strajki o ideologii społecz. 
norpolitycznej: stiajk chłopski i strajk nauczy» 
cielstwa polskiego. Jako wychowawcy narodu 
dołożymy się do ukształtowania człowieka 
1 obywatela, nowego człowieka w Polsce. Ży: 
czymy, aby Kongres ten przysporzył polskiej 
myśli chłopskiej nowe wartości i nowe prawdy, 
<a] będą jednocześnie prawdemi całego no- 
rodu. 

W imieniu Centralnej Komisji Związków Za- 
wodowych witał Kongres p. Motyka, ży 
aby droga, po której pójdzie, była drogą so- 
juszu z klasa robotniczą, a nie z reakcją, lą 
czącą wiele nadziei z Polskim Stronnictwem Lu- 
dowym. Dużo fest jeszcze takich, którzy chcą. 
widzieć w PŚL ostoję starego systemu (namiętne 
sprzeciwy na sali). Jeżeli zaprzeczacie, że nie 
potrzebujecie takich nadziei, jest to dostatecz- 
na odpowiedź, że Polskie Stronnictwo Ludowe 
pójdzie po drodze postępu, po drodze takiej 
ewolucji, o jakiej marzą robotnicy i chłopi. ` 

W imieniu związku spółdzielni „Społem” wi- 
ta Kongres p, Piotrów. podnosząc znaczenie 
spółdzielczości dla wsi, chociaż za mało jeszcze 
jest tam placówek spółdzielczych. 


Skończyły się przemówienia powitalne. 
międzyczasie opuścili salę, żegnani przeż 
przewodniczącego Kongresu, Prezydent K. B, N., 


Premier i przedstawiciele Rządu i K. R. 
W miedzyczasie. też zostały odczytane 


ły Naczelnej PSL 
ego, b. posła na seim Kapeliństi 

i wielu innych. Nastepnie zebrani uchwalili re- 
gulamin obrad zreferowsny przez sekretarza 


Wójcika. Zarządzona 


generalnego P. S. L. St. W 
dziesięciominutową przerw 


róż 
feratuu_polityczno-propramowego podnieć 
ich, i nie trudno im p lo skupić ca 
ge w oczekiwaniu na jeden z zasadniczych 
tów programu Kongresu. 
Pojawienie sie na mównicy Ster 
ka, stalo się okazja do nowych sr 
le kiedy padly pierwsza 
ała na sali, cisza, która L 
szego skupienia — 
j cicho, bez wł 
rm 
| bez tanich 
ie głosem momenty z 
joski. 
stanu dużej misry. doi 
óry tri o Państwo, troska 
e logiczne okresy my 
zamiknął, 


akcentując jed: 
cte konkluzie, 


mori 


wyjaś 
badź w 


cym sani przes r 
lę zainteresowaniem. (Przemówieni 


w następnym numerze w enłości). Momenty 


dnoczyć się”,!sadnicze oklaskiwane bvłv żywiołowo, A za- 
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kończenie było jeszcze jedną okazją do mani: 
festacji na mówcy. 


u 
interesowaniem wysłuchali ze- 
ań swych władz 
które w trudnych latach wojny i cięż 
sie odzyskiwania niepodległości kierowali Ru- 
GE Ludowym (sprawozdania podamy w ca- 
ości). 


20 stycznia. Niedziela. Rano pracują jedynie 
poszczególne komisje, które dzięki przygoto- 
waniu członków mogly już na południowe ple- 
narne posiedzenie przygotować szereg uchwał. 


O 3-ej popołudniu sala cbrad ponownie wy- 
pełniona jest po brzegi. Ten sam tlum różnych 
ludz różnego wieku, różniących się tak 
dzo nieraz mową, jednako tylko myślący. 
dnako czujący. Ludzie i sztandary. 
siaste, w obrazy święte, godła chi 
pisy zdobne. 


Zielone, pa- 
opskie i na- 


Rozpoczyna sle posiedzenie plenarne. Prze- 
wodniczący poszczególnych komisyj referują 
wyniki prac Odczytuje sprawozdanie 
komisji oświatowej min, Wycech, Śala rengu 
bardzo żywo na uchwały komisji, domagaj. 
się 
akademickich oraz 


ej 
otrzeby wolności nauki, autonomii szkół 


potrzeby zorganizowania 


bibliotek gminnych, samorządowych i woje- |. 


wódzkich, 


Równie żywo reagowała sala ponera spra- 
wozdania posła Bogusławskiego, który w imie- 
niu komisji administracyjnej domagał się za- 
sadniczych reform w bardzo szerokim zakre- 
sie. 

Komisja domaga się zniesienia Ministerstwa 
Bezpieczeństwa. 

„Burzą_ oklasków powitała sala wniosek o znie- 
sieniu Ministerstwa Informacji i Propagandy. 

Prace komisji ideowo-programowej zrefero- 
wat ob, Dec. Mówca w mocnych słowach żą- 
dał w imieniu Kongresu pełnej wolności poli- 
Rami nieskrępowanych i swobodnych w 
jorów, 


Sala wrze i huczy Zebrani śpiewają „Rotę”. 
Przewodniczący podkreśla ważność wniosków 
i Noc ideowy stronnictwa określa jnko wo- 
lẹ całego narodu. Na wezwanie przewodniczą- 
coge zebrani śpiewają hymn. Tak przyjął Kon- 
gros LĄ program PO tóre z u 
sowago stało się narodowym. Program pełnej 
Wolności i Demokracji, SERCA 


Skolei odczytano wniosek, domapający się 
przeniesienia zwłok $, p. Wincentego Witosa na 
Wawel. Znowu burza oklasków. 


Komisję statutową reprezentował mec. Kor- 
iski, Wszyscy z najwyższym zainteresowa- 
niem wysłuchak referatu sprawozdawcy. 

Obrady zakończyły się późnym wieczorem. 
Trzeci dzień obrad rozpoczął się od dal. 

. zvch sprawozdań komisji. Referat z prac pod- 
wnisji dla sęraw zagranicznych wygłosił ob, 
Kulerski. Sprawy gospodarcze ob. Załęski. 
iwaniu na sprawozdanie referenta pode 
wnetrzno-politycznej, rozpoczęła się 


Mówcy fłratrowali szczerze a jednocześnie 
z wmisrem Å poczuciem odpowiedzialności za! 
słowa, Mówili o bolączkach życia społecznego; 
6 sprawach wewnętrznych partii. Szli na mów- 
nice chętnie, mówili dużo, chcieliby powiedzieć 
wszystko, wykorzysstać jedyną w swoim rodza- 
ju okazję wypowiedzenia się oficjalnie, przed 
liernym a godnym audytorium. 


Przewodniczący zarządza przerwę. Na mów- 
nicy ukazuje się tak dobrze znana wszystkim, 
chorakterystyczna sylwetka sekretarza PSL., 
Stnnistswa Wójcika. Po przedstawieniu Kongre- 
sowi szeregi wniosków, z których najwięcej 
entozjnzmu wywołał projekt sprowadzenia do 
kraju zwłok gen. Sikorskiego, generalny se- 
kretorz odczytał uchwałe komisji w sprawie 
wyborów, którą podajemy na innym miejscu. 

Tak konsekwentna i zgodna z przyjętymi 
przez P, S. L. zasadami postępowania uchwa- 
Ja, powstała na skutek trzeźwej oceny rzeczy- 
wistości spotkała się ze specjalnym uznaniem 
zebranych. Sala: długo aprobowsła postanowie- 
nia komisji, 


Przewodniczący zorządził piętnastominu owa 
przerwę. 


W czeste tef przerwy prezydium I poczty 
sztandarowe udały się w Aleje Jerozolimskie, 
gdzie na miejscu straceń najlepszych synów 
Wórszawy, przewodniczący Kongresu min, Kier- 
nik w otoczeniu d-cy h. płk. Fr. Kamiń- 
o i sekretarza gen. Wójcika złożył wie- 
nied w imieniu Kongresu P, S. L. wygłaszając 
krótkie podniosłe przemówienie. Moment mil- 
czenh i min. Kiernik intonuje „Boże coś Pol- 
ske" a skolei hymn, Złożenie wieńca stsło się 
powodem do spontanicznej manifestacii wicy 
Warszawy dla P; S. L. Wracające poczty sztan- 
darowe byly entuzjastycznie pozdrawiane przez 
gromadzących się przechodniów, wnoszących 
okrzyki na cześć P, S. L. i jej przewódców. 


x 


Poczty wracają na salę. Prezydium zajmuja 
opuszczone na czas złożenia wieńca miejsce, 
Dalszy ciąg obrad. Dalsza dyskusja. Przema- 
inja przedstawiciele całej Polski, ze wszyst- 
h województw, z ziem odzyskanych. Prze- 
mawiają przedstawiciele Polski 


i centralnej, ze, 
Ślaska, Pomorza, Podhala, repatrianci zza Bu- 
ga kolonizułący ziemie zachodnie. Poruszane są 
wszystkie żywotne i aktualne zagadnienia gos- 
podarcze, społeczne i polityczne Są skargi, jest 
sluszna i rzeczowa krytyka, są mocne zapew- 
nienia realizecji najpilniejszych í najistotniej- 
szych zadań, leżących przed narodem Polski. 
Mówcy domagają się ekwiwalentów przemy- 


CHŁOPSKI 


SZTANDAR 


słowych za rolnicze świadczenia rzeczowe, któ- 


spolecznych, w samorządzie, Domaga: 
négo zrealizowania amnestii, wolności i godno- 
ści obywatelskiej. Nie ma jednak w tych prze- 
mów h nie z demagogii, z taniej fruzeo- 
logii, jest tylko troska o jak najlepsze ułoże- 
nie stosunków wewnętrznych, o jak najlepsze 
zagospodarowanie tego wielkiego gospadar- 
jekim fest Polska. Troska chłopa o swo- 
ja zagrodę. 


Ze sj 
nie kol. 
ność pracy 


ja spotkało się przemówie- 
Mówczyni podkreśliła waż- 
iadomiojącej wśród kobiet, 

Z równie wielką sympatią spotkała się prze- 
mówienie przedstawiciela Kószubów, kol. Gniec- 
ka Józefa z Wejherowa. Z charakterystycznym 
mbskim akcentem mówca mówił „My Ka- 
szubi to sobie czytamy P. S. L, odwrotnie: 
Lepiej samemu pójść!” 


Sala przyjęła to oświadczenie żywiołową ap- 
robatą. ' 


Mocne w wyrazie, o mocnym podkładzie 


emocjonalnym było przemówienie b. więźnia 
Oświęcimia, Dachau, Sachsenkaus, prezesa 
Chwalińskiego z Wielunia. Słuszne były wypo- 
wiedzi poszczególnych delegatów, domagają- 

ie wydawnictw książek szkolnych, na któ- 
papieru wtedy, gdy inni zarzucają ulice 
masami ulotek. 


Jeden z delegatów 
się zatrzymania w: 

Niemców w obozach koncentracyjnych i u- 
a ich przy odbudowie kraju. 


iem zachodnich domagał 


Inny przeciwstawił się narzucaniu społeczeń- 
stwu takiej czy innej orientacji polity: i 
Dyskusja przeciąga się. Nie pomaga 

enie czasu. przemówień. Szczegółowsze 
wiedzi delegatów zami 
merach. 


wypo- 
cimy: w nastepnych nu- 


- Czas upływał 1 przewodniczący z powodu 
późnej pory zmuszony był przerwać dyskusję, 

Kongres przystąpił do najważniejszej części 
obrad — do uchwał i wyborów. 

Uchwalono: składke członkowską, deklaracje 
ideowo-polityczną, program-i deklarację, zmia- 
ny statutu, wnioski. 

Za chwilę odbędą się wybory, Na mównicę 


stkich zdolnych do pra- | 


rO- 


fiko- 


zrwszony. Nikt bowiem w Pol- 
w podobnych warunkach, z takim zaufa. 
niem, z taką wiarą w wielkość wybieranego, nie 
był jeszcze powołany na męża kierowniczego 
partii politycznej. 
Przewodniczący zapytuje wicepremiera cz) 
wiece włóc. PAPIA m TAR. 
nowu.sala wybucha oklaskami i okrzykami na 
nowego prezesa, Stanisław Mikołajczyk 
wstępuje na mównicę. Wzriiszony, w poczuciu 
wielkiei * chwili, jednej z najpiękniejszych `w 
swym życiu przemawia. 


Prezes Mikołajczyk dziękuje za zaufanie 


— Delegaci, Koleżanki i Koledzy, Nie wódz 
przed Wami stoj, lecz sługa woli i obowiązku. 

Są momenty w życiu ludzi, w życiu pań- 
stwa, które się nie powtarzają. Nie będzie 
drugiego takiego momentu w moim życiu — 
momentu przełomowego, w którym, dziękując 
Wam za zaufanie, przyjmuję pełnienie tych 
ciężkich obowiązków po Tym, do którego na 
pewno wszyscy nie dorośliśmy, po wielkim, 
niezapomnianym naszym  prezesie, Wincen- 
tym Witosie, 

Za chwilę Kongres zamknie swoje obrady. 
Najbardziej cenię właśnie ten moment, że mo- 
jemu wyborowi na jego zakończenie towarzy- 
szył hymn narodowy polski, Tak jest. To jest 
właśnie to, czego nas uczył nasz prezes: mi- 
tkim do Krajn i Państwa. 
e ten akt powołania czło- 
wieka do slużby Państwa i Narodu uważam 
za najważniejszy. 

Możecie być przekonani, że tak jak dotąd 
fak i nadal całą swoją pracę i całe moje życie 
Nede starał się poświęcić temu, co jest naj- 
droższe: Państwu i Krajowi. Uważam, że 
stronnictwo, że partia, że wielki Ruch Chlop- 
ski jest przecież tym najsilniejszym, najwięk- 
szym zrzeszeniem w służbie dobra, szczęścia, 
niepodległości naszego Kraju, a jednocześnie 


|i dobrobytu wszystkich jego obywateli . 


Przyjęliśmy program. Wiemy, že pisane 
słowa, programy, choćby były najpiękniej na- 
pisane, choćby najbardziej gorąco przema« 
wiały do uczuć i rozumu ludzkiego, zostaną 
schowane na papierze, jeżeli za nimi nie bę: 
dzie stała zorganizowana Świadoma wola szes 
rokich warstw obywatelskich, zdążająca do 
zrealizowania tego programu i wprowadzenia 
go w życie. 

Służbę swoją na stowisku Prezesa Polskie- 
go Stronnictwa Ludowego będę uważał jako 
jeden z pierwszych obowiązków, by w służbie 
Państwa równocześnie służyć realizacji zało- 
żeń, zakreślonych ramami naszego programu, 
naszego statutu w ramach naszej wewnętrz- 
mej Konstytucji. 7 

Wykonanie programu musi się wiązać nie- 
wątpliwie ze sprawnością organizacyjną. 
Trzy dni obrad, obrad, którym niewątpliwie 
przysłuchiwali się Wasi koledzy, pozostali w 
domu, przyjaciele i nieprzyjaciele i Świat 
cały, doprowadziły do opracowania nowego 
programu, statutu i tych wytycznych, po któ- 
rych mamy pójść jutro. Wierżę, że przy tym 
pogłębienie ideowe i wsprawnienie organiza- 


jeyine będzie nie tylko moim obowiązkiem, ale 
fi moim prawem. I wzywam Was, żebyście w 
sprawności organizacyjnej, w wysiłkach po~ 
|głębienia ideologicznego swoich prac, rozsze- 


rzając swoje umysły i usprawniając jedno- 
cześnie organizację, ani na chwilę nie usta- 
wali. Macie prawo wymagać twardej pracy od 
nas. Ale i ja będę wymagał twardej służby w 
pracy organizacyjnej, będę wymagał spraw- 
ności organizacyjnej oraz. zdolności do ofiar 
i poświęceń, których dotychczas żaden chłop 
polski mie poskąpi. (Oklaski), 

Jakiekolwiek są troski dnia, jakkolwiek nie- 
raz ból przecina serca, to jednak przy tak du- 
żym zgromadzeniu, przy takiej grze tempe- 
ramentów, potrafiliście wykazać wysoki roz- 
wój, powagę i co najważniejsze, zdaliście eg- 
zamin z demokracji, bo potrafiliście do jedne- 
go mianownika sprowadzić w uchwałach swo- 
ją wolę. Człowiek, grupa, może jest niezado- 
wolona, ale jako całość rozumiecie, że po to, 
żeby pójść naprzód, trzeba zgodzić się na pe- 
wne wspólne wytyczne i pójść po tej drodze. 

Dlatego ostateczne uchwały były jedno- 
myślne, 

Kiedyśmy się z kół. Kiernikiem spotkali w 
Moskwie i pokazaliśmy sobie nawzajem te 
wytyczne do konsultacji, które powinny towa- 
rzyszyć naszej pracy, okazało się, o dziwo, 


że te wytyczne, które on przywiózł uzęodnio- 
ne z prezesem Witosem, były jednomyślne z 
tymi wśtycznymi, które z dala od kraju rzn- 
citem na 'papier i które ja przywiozłem, ji 
Kolwiek bezpośrednio na ziemi polskiej nie 
mialem sr a wówczas przebywać, I w raz- 
mowach z rodakami stwierdzilem, w stosunku 
do naszych najważniejszych dziś uchwał, że 
jednak w najważniejszych rzeczach my się 
rozumiemy, (oklaski), że w najważniejszych 
rzeczach jesteśmy jednomyślni, (oklaski), 
T dziękując raz jeszcze, chcę także i ten mo- 
ment podkreślić, że jeżeli kiedykolwiek były 
najtrudniejsze momenty w moim życiu, to 
były to mementy, w których musiałem się za- 
stanowić I zastanawiać, czy postępowanie na- 
sze jest aby zgodne z tymi, z którymi nie mo- 
żna się było spotkać hczpośrednio, rozmówić 
io ich wolę zapytać, A byli przecież nieprzy+ 


jaciele, którzy twierdzili, że chłopi się już nas 
wyparli. I dlatego tym więcej jest radosna 
chwila, ta chwila, gdy twarzą w twarz mo- 
żemy sobie powiedzieć: „Razem do Wolnej 
i Niepodległej Polski Ludowej”. (Długotrwałe 
oklaski). 


X 
Nowa fala entuzjazmu poderwała zebra. 
nych z miejsc. Rozbrzmiał hymn ludowy 


„Gdy naród do boju”... Nowy Prezes, oficjalny 
od tej pory przywódca PSL schodzi z mównicy. 

Kazimierz Bagiński oznajmia Kongresowi 
jednomyślny przez Komisję Matke wybór dr. 
Wł. Kiernika na przewodniczącego Rady Na- 
czelnejj Znowu zrywa się burza oklasków, 
Sala grzmi. Wybór przyjęto przez aklamację. 
Jeden z najstarszych działaczy Ruchu Ludo- 
wego wstępuje na mównicę: 


Podziękowanie dr. Wł. Kiernika 


przy schylku mojego życia, czuję się z wami 
duchem tak młody, jak byłem przed 40 Inty. 

Chciano robić różnicę nieraz między tak z 
starymi a młodymi, a ja twierdzę, że poza fi- 
zyczną różnicą wieku, różnie nigdy nie było 
i nie mn (oklaski), a nże ma ich dlatego, żo ws: 
cy należymy do jednej wielkiej rodziny lu 
wej, że powodujemy się jedna myślą, jedną 
ideg służenia wsi polskiej, polskiemu chłopu 
1 Polsce całej. Sądzę, że właśnie jeżeli doświad- 
czenie starszych złączy sie z energia í entu- 
zjazmem młodych, to wlaśnie może być gwa- 
rancją zwycięstwu. A my starsi to doświadcze- 
nie wam dać chcemy bez reszty, bez zastrzeżeń 
rozumiejąc doskonałe wasze idee i wasze myśli. 
Sądzę więc, że od tego czasu pójdziemy razem 
i starzy I młodzi w jednym szeregu dla dobra 
ludu, dla dobra Polski. 

Dziękuję wam za ten zaszczyt i za tę jedno» 
myślność, którą obdarzyliście mnie, wybiera 
jąc i powołując na czlonka Rady Naczelnej, 
która ma spelnić ciężki i trudne zadanie, być 
wyrazicielem waszej woli, zastępcą Kongresu 
w stosunku do wladz wykonawczych Stronnic- 
twa, do NKW. Przepojeni jedną myślą i jedną 


. * 
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Min. Kiernik skończył 'swoje piękne i pełne 
treści przemówienie wśród burzy oklasków 
i wiwatów. í 

Kazimierz Bagiński odczytuje skolei dħigą 
listę członków Rady Naczelnej, Komisji Rewi- 
zyjnej, Sądu Partyjnego. 

Kongres kończy się. Ale zgromadzonym 
na Kongresie delegatom dane było przeżyć 
jeszcze jeden wzruszający moment, Dowódca 
Batalionów chłopskich plk. Kamiński przeka- 
zuje Z. M. W. R-P. „Wici” okryty chwałą 
w niezliczonych walkach i nie splamiony krwii 
bratnią w aktach chłopskiego czynu zbrojne- 
go sztandar Batalionów Chłopskich. W moc- 
nych żołnierskich słowach zawarta jest miłość, 
dowódey do żołnierza, który spełni? pokładane 
w nim nad: Dziś sztandar przechdzi w 
ręce tych, którzy oprócz sztandaru pielęrno- 
wać będą ideę walki, walki o słuszną sprawę, 
walki o wielkie ideały narodowe i ogólnoludz- 
kie, walki, w której udział Batalionów Chłop- 


szych spadkobierców, w ręce młodzieży 
ciowej. 
W imieniu młodzieży Wiciowej przemawią 


ideq z pewnością znajdziemy drogę wspósprae 
cy i to będzie gwarancją naszego zwycięstwa, 
(Oklaski). 

Spotykaliśmy się wszyscy dzialacze z ród 
nymi przeszkodami, A najgorszą jadowite prze 
szkodą bywały oszczerstwa, które ha nas rze 
cano, 

A ja twierdzę, że możemy z podniesion 
czołem jé zawsze, bośmy nigdy w życiu ni 
zrobili żadnego świństwa, nigdy nie nad 
lwy. io KO ęczypispoiej, dobru Poke 

wa Polskiego, dobru Polski, dobri | 
skiego. (Oklaski), dlo 


Były czasy, kiedy reżim sonacyjny chcial nas 
postawić na lawie oskarżonych, raz stwarzejąc 
nadzwyczajną komisję do zwalczania nadużyć, 
popełnionych na szkodę państwa i nie byl 
w stanfe, mimo w swoim czasie rzucanych 
oszczerstw o złodziejsch grosza publicznego, 
ani jednego członka Stronnictwa postawić na 
lawie oskarżonych; drugi raz postawił nas na 
ławie oskarżonych w procmsie Brzeskim. Ale 
i wtedy — wobec opinii: publiznej — nie był 
w stanie nawet skonstruować oskarżenia i mu- 
stał zgwałcić suniienie sedziowskie í złamać 
niezawisłość sędziowską, aby doprowadzić do 
skozuijęcega wyroku, (Oklaski), 

Ale stalo się to, c6 zapowiedziol prezes nasz 
Wincenty Witos, kiedy faei z i na ławie 
oskarżonych po Brześciu siedział, kedy minno- 
wiele powtedział: „Nie my powihniśmy tu sle. 
dzieć, nie my, którym zarzuca się, że przygoto. 
wywsliśmy rzekomo zamach na Rząd I kanty. 
fes k M ch bród zemat rzeczywiście do. 
onali, konstytucję i t dyktators 
w. Polae ATAO gaiei 

1 dlatego nie jest nam straszne ani oszezer- 
stwo, ani żadne oskarżenie, ho nikt i nic nie 
ae nns s] CEE $ drogi, który raz wyty- 
czyliśmy sobie, z drogi prawdy i pracy, 
dla tudu 1 dla Polski, (Ooo), Po Tt Pracy 


z 


prezes Z. M. W. R. P. „Wici” Jan Dusza. Za- 
pewnin on przedstawięialowi B. Ch., że godnie 
młodzież wiejska będzie reprozentować i pie- 
lęgnować spadek krwi chłopskiej przelanej w 
latach wojny i pomnażeć go osiągnięciami po- 
stępowej myśli ludowej. ¢ 

Na zakończenie odépiewano pieśń Batalio- 
nów Chłopskich i hymn Wiciowy. Ta podnio- 
sła uroczystość była pięknym zakończeniem 
historycznego Kongresu. Pozostawiła na ze- 
branych niezatarte wrażenie ciągłości ruchu 
ludowego na przestr: pokoleń szacunku 
i kultu dla dorobku mas chłopskich. 

Przewodniczący ogłosił zakończenie obrad 
Kongresu. W poczuciu dobrze spelnionego 
obowiązku opuszczali zebrani salę obrad. 
Poznali tu swoją liczebność, swoją sprawno: 
organizacyjną, dyscyplinę partyjną, nieza- 
przeczninie demorkatyczne formy radzenia, 
dyskutowania i uchwalania, poznali wszystkie 
aspekty, swej mocy, Z tym przeświadczeniem 
rozchodzą się w teren, wrócą na swoje od- 
cinki codzienne; 
rodowi, państwu. zy 
kierownictwo całości w ręce najgodniejze z 
godnych, 


M 


CHŁOPSKI SZTANDAR 
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Warszawa przez ostatnie trzy dni z napię: 
ciem śledziła obradujący w jej murach I-szy 
w Odrodzonej Polsce Kongres PSL. 

Oficjalne zamknięcie Kongresu nastąpiło 
w poniedziałek, lecz można by powiedzieć, 
że Kongres został faktycznie zamknięty uro- 
czystą akademią poświęconą ś. p. Wincente- 
mu Witosowi, która odbyła się 22 stycznia 
1946 roku. * 

W dniu tym Pozostali uczestnicy Kongre- 
su oraz licznie przybyli goście, zapelniając. 
szczelnie salę „Romy”, gdzie w dniach po- 
przednich obradował Kongres, zebrali się, 
by oddać hołd Temu, który był siewcą i bu- 
dzicielem wsi polskiej. 

Jego to bowiem niezmożonej pracy i wy- 
siłkom całego Jego życia zawdzięczamy, że 


| wać, że wiernie i twardo będzie stał na stra: 


wieś polska zorganizowana i zjednoczona 
w swojej masie, bierze dziś czynny udział 
w tworzeniu i organizowaniu życia państwo« 
wego i obywatelskiego. 


Uświatdomiony i śmiało kroczący drogą 
przez Jego myśl i pracę wytknietą, chłop pol- 
ski, na którego obrady zwrócone były oczy: 
całej Polski i świata, po zakończeniu Kon- 
gresu przybył tu, by złożyć hold Temu, któ- 
rego pracy zawdzięcza swój dzisiejszy obfity, 
plon. 

Przybył, by w akademii Jemu poświęconej 
złożyć meldunek, że praca całego Jego życia 


nie poszła na marne, — przyszedł zamełdo- 


ży ideałów wytkniętych Jego chłopską, spra- 
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cowaną dłonią, że stać będzie na straży Wol- | Mu przyjaciółmi do pochylenia głowy przed 


nej, Demokratycznej Polski Ludowej. 


W udekorowanej sali kina „Roma” po 
brzegi wypełnionej przybyłą publicznością, 
po odegraniu hymnu narodowego, na trybu- 
nę wchodzi poseł PSL. kol. A. Bogusławski, | 
aby uroczystym przemówieniem poświęco- 
nym pracy i działalności :. p. W, Witosa 
otworzyć akademię, Przemówienie kol. Po- 
gusławskiego, który ukazał nam postać ś. p. 
W. Witosa jako niestradzonego wychowaw- 
ce chłopa polskiego, Jego umiłowanie Ojczy- 
zny i Jego niczłomność charakteru mimo wie- 
lu przeciwności życiowych, poniżej poda- 
jemy. 


Przemówienie posła A. Bogusławskiego 


W ś. p. Wincentym Witosie czcimy naj- 
wybitniejszą postać Polski nowoczesnej. 
Mieliśmy w naszej przeszłości ludzi wielkich 
umyjslem, zasługą, poświęceniem. Czołowi 
ci działacze i przewodnicy narodu rektułowa- 
li się przeważnie z warstwy szlacheckiej lub 
mieszczańskiej, Nie brakło wprawdzie wśród 
nich i synów chłopskich, ale byli to przeważ- 
nie ludzie wykształceni, £ 

W ś. p. Wincentym podziwiamy genialne- 
ga chłopa samouka, który polega swego umy- 
słu, niezwykłą wytrwałością i poświęceniem 
osiągnął najwyższy szczyt w narodzie pol- 
skim. Rązwoju myśli ść p. Wincentego Wie 
losa nie podobna wymierzyć t ustalić utartą 
drogą. Badających rozwój jego umysłowoś- 
ei uderza odrazu niczwykly rozum i trafność 
sqdu, które wyróżniają od najmłodszych lał 
jego artykuły i przemówienia, 

Skąd bierze się w nim ła zdolność formu- 
łowania zdumiewająco trafnych myśli i wska- 
zań. Nie z książek, bo nie mial możnośti 
przestudiować ich w oddalonej od ośrodków 
kulturalnych wsi, Nie miał wiele ha to cza- 
su. Zajęty był ciężką pracą w gospodar- 
stwie rolnym lub w lesie jako najemnik. 
Książka odegrała wprawdzie w jego myślach 
"poważną rolę, ale raczej jako materiał uża- 
sadniający jego oryginalne poglądy. 

Jedyna słuszna odpowiedź na pytanie, — 
skąd bierze się ten niezwykły rozum u ś. b. 

* Wincentego Witosa, jest ta, że Opatrzność 
obdarzyła go niezwyklym umysłem twórczym 
a obcowanie z przyrodą i rozmyślanie — 


* twórczość tę poważnie rozwinęło. 


rugim rysem  charaklerystycznym Ś. p. 
Wincentego Witosa jest jego zdobywcza po- 
waga. Udzielała się ona każdemu, kto zbliżał 
się do niego, rozmawiał z nim lub dyskułował, 
Wpływ jego udzielał stę nawet tym, którzy 
z różnych względów poddawać się jego argu- 
mentom nie chcieli. Czuli jednak jego powagę 
i podziwiali oryginalność jego myśli. Mimo» 
wolnie myśli te przyjmowali, 

A irzcba nam sobie zdać z tego sprawę, 
że ś. p. Wincenty Witos nie miał w swej 
pracy ułatwionej drogi, Szczególnie wide 

* rudności w swym pochodzie zdobywczym 
napotkał wśród warstw, żyjących innym 
ciem miż wieś. Przedzierać się musiał przez 
zakorzenione od wieków morze uprzedzeń do 
chłopa, przez góry ośmieszeń, a nawel asz- 
czerstw. Jak wiełkiego rozumu i taktu potrze 
ba było ze strony $. p.*Wincentego, Witosa, 
jakiej zasługi i poświęcenia, ażeby te uprze= 
dzenia pokonać. 

I pokonal je w późniejszym życia swego 
okresie. Ostalnio bowiem nie tylko chłopi 
idzieli w nim swego wodza. W miarę jego 

poznawania coraz liczniejsze rzesze z miast, 
szęza inteligencji, wsłuchiwały się w je- 
go myśli i wskazania. W skazania jego stawa- 
ły się dla nich coraz bardziej zrozumiale 
i przekonywujące. Budzily nadzieję i ołuchę 
wszystkich myślacych Polaków. 

Zjawisko to stało się powszchnym w cza: 

sie tej strasznej wojny, jak również w ostat- 

nich czasach. Jako dłpracownicy $. p. 
Wincentego Witosa ciągle zasypy- 

wani pylaniami: czy jak się przedsla- 
wia jego zdrowie, co myśli, jakie są jego 
wskazania, Cieszyli się pyłający razem z na- 

mi. gdy się dowiedzieli, że jest zdrów, a smu- 

tek i troska ich ogarniały, gdy w zdrowiu 

jego następowało pogorszenie. A 
byli wśród nich i ci, którzy dawniej na- 

miętnie go zwalczali, 

Oto da jakiego autorytetu w narodzie na- 
szym doszedł chlop-semouk. Doszedł potę- 
ga swego rozumu, śiłą swego charakteru, 
wielką pracą i poświęceniem dla Ojcz, 


Trzecią cechq niezwykłą ś. p. W incente- 
go Witosa byla wznioslość jego ducha w 
cierpieniu. A cierpienia nie poskąpili mu ro- 
dacy, mimo jego wielkich zasług dla narodu 
i państwa. Gdy zważymy jego gorące przy” 
wiązanie do ziemi ojczystej, jego czynną po- 
stawe do wszystkich przejawów ńaszega ży 
cią — lo dopiero możemy sobie wyobrazić, 
jak ciężkio było jego życie na obczyź! w 
przymusowej bezczynności. Mógł się on tyl- 
ko wypowiadać w nielicznych artykułach i li 
slach lub przy rzadkich spotkaniach, udaję: 
cych się do niego wspóliowarzyszy pracy: 
Niejeden działacz mógłby się załamać w tych 
warunkach i szerzyć rozgoryczenie do nhro- 
du i państwa. Przykłady takiego dzialania 
mieliśmy w naszej historii, $, p. Wincenty 
Witos nawet myśli podobnej do siebie nie 
dopuszczał, Odwrotnie, jako wychowawca 
chłopów, ciągle im przypominał a odpowte= 
dzialności za Polskę, mima cierpień i klo- 
połów, jakie ich w niej. spolykają. Nauczał 
chłopów by „swoimi pracowiłymi i uczciu 
mi rękoma przygotowywali Polsce przyszło: 
wielką i szczęśliwą”. 

Podlrzymywał ich na duchu w słowach: 
Rozumiem waszą gorycz i ból, znam na- 
dużycia i poniewwierkę, ale to jeszcze nikogo 
nie może uprawniać ani do zakładania rak, 
ani do rozpaczy, ani leż do obojętności wo- 
bec własnego państwa”. T'ę wzniosłością du 
cha w cierpieniu, tym gorącym patriołyzmem 
zdobył sobie ś. p. neat Wilos serca 
nie tylko chłopów, ale i wszysikich miłują- 
cych.ojczyznę Polaków. Ś. p. Witos byl de- 
mohratą w calym tego słowa znaczeniu. Bo 
nie mógł być innym chłop, przywódca naj- 
liczniejszej warstwy narodu. Wierzył bo- 
wiem w dynamiczną siłę chłopów. Nie chcia 
dla nich przywilejów, ale bronił ich przed 
upośledzeniem. Prawdziwa równość w praż 
wach i obowiązkach, równy wpływ na rządy 
w państwie — olo jego podstawowe zasady. 

„Należę do tych — mówił on — co pañ- 
slwo uważają za wspólną ugbisność wszyst- 
kich bez wyjątku Polaków, którzy wierzą, 
że rozwój i przyszłość zależą nie od jed- 
nostki, lecz od społeczeństwa, że sila jego 
leży nie ive frazesie, lecz w pracy wytrwa- 
lej i świadomości ogółu”, 

Przykładów tej wzniosłości ducha i wiel- 
kiego rozumu politycznego ś, p. Wincentego 
W'ilosa — przytoczyć moglibyśmy wiele. Bo 


Przemówieni 


„Ostatni Kongres w W ierzchosławicach— 
Kongres żałobny. 

Żałobne też zwołały go dzwony, Nie — 
ło nie dzwony — to serca załopotały, jaki 
chorągwie na wietrze, gdy od wsi do wsi 
biegła smutna wieść — żałobne wici. 

Zmarł. 


Drgnęła wieś polska — poruszył się caly 


naród. I olo drogami, ścieżkami od Baltyku 
po Karpaty, kolejami, samochodami, furmar- 
kami, rowerami, na piechołę — płyną lu- 
dzie — gromady ludzi: chłopi i robołnicy, 
mieszczanie, kobicly i mężczyźni — starzy 
i mlodzi — lu sztandary, jakby zieło- 
ny las ,w pochodzie z ludźmi 

— ., z wszystkich stron Polski — wszyst. 
kimi drogami do W ierzchoslawie. 

„A chmury mgłą nawisły jak srebrnymi 
łzami” nad grobem i Polska schyloną nad 
grobem. 

„ŚSłoimy nad trumną jednega z najwięk 
h mężów stanu” — powiedzial w Kra- 
wie Prezydent Krajowej Rady Narodo- 


.|wej. 


im więcej rozważamy jego życie, myśli. dzia- 
łalność i poświęcenie, im bardziej zastana- 
wiamy. się nad zasługami jego dla podnie- 
sienia ludu i rozwoju Polski — tym większa 
przed naszymi yma wyrasta jego postać. 
Wtedy dopiero jesteśmy zdolni ocenić. jak 
wielką przez jego zgón ponieśliśmy stratę, 

Chłopi stracili wielkiego wodza i wycho- 
wawcę, a cały naród polski — genialnego 
meža stanu, na którego dziś oczy wszystkich 
Polaków były zwrócone. 

Po przemówieniu, którego sala wysłucha- 
ła w ciszy i skupieniu, artyści Państwowego 
Teatru Polskiego odegrali kilka fragmentów 
z „Wesela Wyspiańskiego. Na tle draperii 
przy akompaniamencie muzycznym p Zofii 
Rabeewiczowej. ukszują am sie poszęzegił: 
ne obrazy z „„Wesela”, a na zakończenie je- 
den z artystów Państ. Teatru Pol., grający 
rolę: Czepca, odczytuje słowa ś. p. W. Wi- 
tosa z dnia 19.IV, 1931 r. 


Po odczytaniu wykonana zostaje zbiorowa 


recytacja chóru młodzieży akademickiej 
„Wici” w opracowaniu kol, Ogarkowej. 
Druga inscenizacja wykonaną zostala 


przez zespół słuchaczek i słuchaczy z Uni- 
wersytetu Teatrów Ludowych w Brusie pod 
kierunkiem Zofii Solarzowej. Inscenizacja ta 


w świetnym opracowaniu dostarczyła wielu 
wzruszających i głębokich przeżyć. 

Po odegraniu marsza żałobnego Chopina 
w wykonaniu p. Rabcewiczowej na trybunę 
wchodzi przedstawiciel „Wici” kol. Jagła, 
który w zwięzłych a jakże głębokich swoim 
ujęciem słowach przedstawia nam ostatni 
kongres z udziałem ś. p. W. Witosa — 
smutny to i bolesny dla wszystkich kongres—- 
Ostatni Kongres w Wierzchosławicach. 
Kongres żałobny, 

W słowach pelnych żalu i miłości dla 
Zmarlego Prezesa, przedstawia nam ostat- 
nie Jego ziemskie chwile, gdy chłop polski, 
gdy cały naród przez swych najwyższych 
przedstawicieli składa ostatni hołd. Ą 

W barwnym opisie kol. Jagły widzimy, 
jak niezliczone rzesze chłopskie dążą wszyst- 
kimi drogami, które prowadzą do jednego 
miejsca — do Wierzchosławice — miejsca 
ostatniego spoczynku Zmarłego Prezesa. 

Zamyślonych i do głębi przejętych słowa- 
mi kol. Jagły o Zmarlym i Jego życiu, do 
rzeczywistości _ przywolują dźwięki po- 
loneza: c-moll w wykonaniu p. Rabcewi- 
czowej. 


e kol. Jagły 


„Bohaterem z tej samej krwi, co Ko- 
ściliszko” nazwał Go w kazaniu pożegnał- 
nym ks. Sierosławski. 

„Są ludzie, których nazwiska są własno- 
ścią całego narodu. Do nich należał W. Wi- 
los" — powiedział Premier Rządu Jedno- 
ści Narodowej. 

„Niekoronowanym królem nie tylko chło- 


pów, ale całego narodu polskiego” — na- 
Žwal Go Kol. Wójcik. 

„Sercem i rozumem Polski" — mianował 
Go Jan Wiktor. ` 


„Największym polskim samoukiem i wy- 
ehowawcg" — nazwał Go Kol. Dusza. 

Jakaż to potęga kazała tym tlumom lu- 
dzi — Polsce całej przyjść na Ten Grób:ze 
śniętym sercem i łzą w oku — pochylić 
się nad nim i oddać zmarłemu po gospodar- 
sku ostatnią ziemską przysługę. 

Ta sama,. która Naczelnikowi w białzj 
sukmanie kazala usypać kopiec na wieczną 
rzeczy pamiątkę. 


„Jakaż to siła skłoniła najwyższych dostoj- 
ników państwowych i tych którzy nie byli 


majestatem Jego śmierci i wypowiedzenia 
słów hołdu, 

Ta sama, która nawet przesiwnikowi nade 
kazuje oddać to, na co zasłużył: 

Miłość i szacunek. 

Miłość do prawdy. 

Szacunek dla Wielkości. 

Miłowali Go gorąco chłopi — wszyscy 
i ci co towarzyszyli Mu w pracy i walce, 
i ci co Go nie znali i stare wiarusy i młor 
dzi i ci najmłodsi nawet. 

On życiem swym i pracą dowiódł, że „jest 
w ludzie siła niespożyła”. 

On odnalazł w popiele i rozdmuchą skrę 
Bożą, że łun spłonęła wstęgą. - 

Odnalazł ją w sobie i rozdmuchał — od- 
najdywał ją w innych i rozniecał. 

To co było poetycka wizją On przełożył 
na jasny, zwięzły a prosty język powszedni. 

Nie w Nnim nie było cudownego, ant 
opatrznościowego. 

Nic mu nie zostało podarowane, 

Nie mu nie przyszło łatwo. 

Nie torowało Mu drogi ni urodzenie do- 
bre, ni dyplom, ni stosunki. 

Chlopcem był nieznanym, jak miliony ine 
nych — w ciężkich żyjących warunkach. 

Wszystko czym był, zdobył własna pracą 
i walką z przeciwnościami. Których jakże 
wiele i wielkich zagradzało mu drogę. 

A olo ta droga. 

Drwal w lasach Ks. Sanguszki. 

Gospodarz na zagrodzie w W ierzchosła» 
wicach, 

Wójt wierzchosławicki. 

Poseł do sejmu galicyjskiego. 

Poseł do parlamentu wiedeńskiego. 

Posel do sejmu Rzeczypospolitej. 


; Trzykrolny Premier Rządu Rzeczypospo* 
litej, 

Przywódca i prezes Polskiego Stronnictwa 
Ludowego, 

Prezes Stronnictwa Ludowego. 

Wiceprezydent Krajowej Rady. Narodo= 
wej, 

Prezes Polskiego Stronnictwa Ludowego. 

Był chłopem — był mężem stanu wielkiej 
miary, będąc w dalszym ciągu i w każdym 
calu chłopem: Dowiódł rozumem swym, silą 
woli, charakterem jak potężne siły twórcze 
ukryte są w narodzie — w jego warstwach 
ludowych i pokazał życiem swoim własnym 
drogę do ich wyzwolenia i zużycia w budo- 
wie i bogaceniu polskiego życia. 

Nigdy nie bylo rozbieżności między tym 
co głosi, a tym co robi i jak żył. 

Wychowywał słowem — ale wiecej i ileż 
potężniej oddziaływał przykładem osobiste» 
go życia. . 

I tu leży tajemnica Jego  przepotężnego 
wpływu na chłopów i zródło miłości ogrom- 
nej jaką Go chłopi darzyli oraz czci, jaką 
otaczają Jego imię. 

Rzadko kto tak po męsku zwyciężył sa- 
mego siebie jak On. 

Spokojnie, z godnością, bez  zawrotów 
głowy, jakby lu chodziło nie o najwyższy 
urząd Rzeczypospolitej, ale o wykonane 
prosłego obowiązku — obejmował rządy 
w Polsce. 

Z niezmąconym spokojem i godnością, 
bez żalu i zawiści opuszczał je, jakby po 
skończonej czy przerwanej siłą wy ższą pru- 
cy, wracając odrazu do swojej zagrody 
i dalszej pracy politycznej. 

Nic Go nie potrafiło złamać, ni poniżyć. 
Brześć to triumf poniewieranej wówczas, a 
przez Niego tak wspaniale utrzymanej god- 
ności ludzkiej, 

Z równym spokojem szedł naprzeciiu po- 
wodzeniom i klęskom, nieustannie czynny 
i nigdy nie opuszczający rąk, organizujący 
życie i pracę w każdej sytuacji, 

Takimi umieją być tylko ludziee wielcy. 

Odszedł od nas na zawsze. $ 

Ale odchodząc zostawił nam w testamen- 
cie; Prawdę swojego życia, 

Prawdę życia Polaka - Chłopa i botężmy 
swoją wymową przykład, jak przyrodzone 
zdolności i wartości, niezmordowaną pracą 
można powiększyć i z pożytkiem użyć do 
potęgowania własnego i narodu życia, 

Prawda ta i przykład ten Jego życia i pra- 
cy, gorzeć będzie jak polężne ognisko — 
znicz wieczysty — z którego broć będziemy 
zarzewie, by żyć i działać jak On żył i 
ziałał, 

Na zakończenie podniosłej uroczystości ku 
czci $. p. W. Witosa, wszyscy zebrani sto. 


jąc odśpiewali „Rotę” Konopnickiej. I pły- 
nęły z mocą potężne słowa: „Nie rzucim zie- 
mi skąd nasz ród..." 


Sh. 6 CHŁOPSKI SZTANDAR 


ON mA A: 


Ostatnia droga ś. p. Józefa Grudzińskiego 


~ Nie szumiały Mu drzewa wsi polskiej, sztandarem Batalionów Chłopskich, | sztandar Zw. Młod. Wiej. RP, Za sztanda-|w nim panujących był Zmarły, następue 
nie śpiewał skowronek w Jego ostatniej wśród szpaleru zielonych sztandarów |rami reprezentacje ludowe z wieńcami. |je ostatnie pożegnanie. 

drodze po pracowitym dniu życa, lecz | spowitych kirem, przybyłych z całej Pol- | Widzimy przedstawicieli ZMWRP „Wi-| Z zielonej trybuny przedstawiciel 
żegnał Go lud polski lasem zielonych | ski aby oddać hold swojemu bojowni- |ci*, woj. warszawskiego, zespół druka- |ZMWRP „Wici“ kol. Jan Dusza, zapew= 


sztandarów spowitych kirem, które przy | kowi, rzy konspiracyjnych „Rocha“, oraz wie- |nia Zmarłego w słowach pełnych wzru- 
były z całej Polski, by chylić się nad Je-| Za trumna w rzędach krzeseł siedzą | le innych reprezentacyj z pięknymi wień- |szenia, że tak jak Jego wychowywał i do 
go trumnę w ostatnim holdzie. najbliżsi współpracownicy i przyjaciele | cami, walki prowadził zwiazek Wiciowy, tak 


Nie wozem, nie droga polną, lecz | Zmarłego, oraz nieletni J Pochód rusza. Za- trumnę w skupieniu |syna Jego będzie wychowywał, zastepu= 
głównymi arteriami stolicy, samochodem | dzimy wicepremiera prezesa St. Miko- | kroczy najbliższą rodzina, wladze naczel- | jec mu ojca i matkę w tych Samych za- 
spowitym zielenią jechal On, syn chlo- |lajczyka, przewodniczącego Rady Na- |ne Polskiego Stronnictwa Ludowego, |sadach, które reprezentował Zmarly. 
pa Krasnostawskiego na miejsce ostat: | czelnej ministra WI. Kiernika, min. Cze- | najbliżsi przyjaciele oraz liczne rzesze, Młodzież wiciowa przez usta swego 
niego spoczynku. sława Wycecha, Józefa Niećke najbliż- | przedstawicieli chłopów z całej Polski. |przedstewiciela bierze na siebie moralny 

Żegnała Go Warszawa rumowiskami | szego współpracownika i kolegę zm „ Alejami, w majestacie śmierci | obov ięzek wychowania dziecka tak, by 
domów, oczodolami wypalonych kamile- |lego, Kazimierza Bagińskiego, y kondukt żalobny by przed gma- |stał sie godnym naśladowcą swęgo wiel- 
nic. Kegnaly Go widome znaki walki | Szczawińska, „oraz innych, r chem PSL pożegnać po „raz ostatni | kiego ojca. 

o prawdę, o wolność, o sprawiedliwość| Po odprawieniu żałobnej mszy świe- | Zmarlego w Jego doczesnej wedrówce. | W imieniu podziemnych władz Rir 
z germańskim barbarzyńcą. Żegnały Go | tel, trumnę ze zwłokami zę na bar. | Kroczy wśród szpaleru przystającej lud- | chu Ludowego i władz naczelnych PSŁ 
mury stolicy — towarzysze walki o te | kach przed kościół przyjaciele Zmarłe: która zdziwiona patrzy na lopo- przemawiał kol. Kazimierz „Bagiński. 
cnoty — które byly udziałem Jego pra- Po złożeniu trumny na samochodzie | cace zielone sztandary, na dostojników | Przedstawia nam Zmarłego jako nie- 


cowitego życia. przybranym zielenią, formuje się pochód | państwowych kroczących za trumnę |ustraszonego i zawsze w pierwszym sze- 
Walki o sprawiedliwość dziejową aby udać się przed gmach PSL w Al. Je-|i zdumiona pyta: regu stojacego bojownika o Wolną, De- 
O wieś polską 7 rozolimskie. — Kto umarl? Kogo chowacie? mokratycznę Polske Ludową. 
O świadomego i wolnego chłopa. Przed samochodem w długim, wyciąg | Odpowiadają zielone sztandary: niesie „Walcząc zawsze marzyłeś o powsta- 


O wolną Polskę Ludową. głowy skle s: my Ry ę SM A my, Go |niu Wolnej ie DO bylo 5 la 

S. p. Józef Grudziński całym swolm| A a Ea pa onna aR tep Która tai rogha gałce Ziemi. _ |Ciebie pracy niebezpiecznej gdy cho 

Eden Soiaddł 2e był godnym Pisi wieś polską, a wśród których wybija się) Przed gmachem Polskiego Stronnic- | dzito o realizowanie tych ideałów, i mi- 

K Nalpolskiaj: On. były Sde któż: Iena: barwnością wstęg reprezentujących nor | twa Ludowego, którego wspólbudow! mo, że tej chwili nie doczekałeś, wiedz, 

go Sztandar”, M sekr SPORNA szczególne ziemie Rzeczypospolitej! czym nie murów lecz ducha i myśli |że my pozostali stóimy na straż tych 
Ludowego, członek Zarządu Głównego ideałów, za które życie oddałeś ce” 

ZMWRP „Wici“, jeden z głównych ki Następnie .w imieniu najbliźszych 

rowników centralnych Ruchu Ludowego W. A. DĘBSKI. / współpracowników i przyjaciół przema- 

podczas okupacji niemieckiej, do ostat. | ——— << wła kol. Maria Szczawińska, ukazując 

niego dnia swego życia wytrwał na po- nam w słowach dogłebnie nas wzrusza+ 
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x PN, pren całe swoje życie i legl GK usłaecziea jacych Po momenty Hne 
w walce. Zginął zamordowany w War- cy, hart ducha, poświęcenie i oddanie 
szawie podczas powstania przez siepa- W slad słońca w okreś błękitny prowadzi mnie droga sprawie ludowej. 5 
czy niemieckich. „ Zginał w dniach gdy wieczysty smętek przędząc dłużącą się dolą, I plyna nad trumną slowa pożegnania 
jutrzenka wolności świtała, gdy lud war- liści szelest nasenny przydrożnych topoli ` hen w dalekie, w najdalsze zakatki Pol- 
szawski porwał za broń by zadokumen= pazelewa się nade mną ocieżałą falą, ski, których słuchają w skupieniu przed- 
tować, że posiadamy prawo do wolno- wh stawiciele wsi, aby nieść je dalej pod 
ści, do wolnego życia narodowego. Z osa drogi jei zagon, n dy AAAA j 

ZWRACA rozłogi, kępy leśne uśmiech rzeki, wioski. ka Tędy 7 
Aa ze eA WTA Mijam je z żalem dziwnym, niby były moje, r LECĘ pome, ws ych 
WOŚĆ. B Tu legły Jego PA po: Ja wygnaniec w swym kraj z plecakiem swej troski. ka TĘ 4 RAZA Na wstydu, 
SC. g s a p p s r $ 4 
= _ śmiertne, tu wśród tych murów pozostał 1941 r. łzy serdecznego żalu po Tym, który opu- 
S Jego duch — duch wolności. > iiectwei: sosesesecosocees | ŚC!! ich na zawsze. Tak wieś i jej ze 
Tu w Warszawie nastąpiło przez „ |stawiciele żegnają swojego syna, który 


śmierć Jego zbratanie wsi i miasta, tu wśród nich wyrastał i wspólnie z nimi 


nastąpiło połączenie ducha wolności wsi m s walczył o lud. , 
z duchem wolności miasta, Kalendarz Ludo wca Przy dźwiękach marsza Zalobnego 
W najbliższych dniach ukaże się |czyka, dr. Władysława Kiernika, Kazi- chylą się ARE ma A OE 
E „ |z druku kalendarz książkowy (ok. 200 |mierza Bagińskiego, Stanisława Wójci- | © jakby zie zp szczątki icl la 
W skromnej podziemnej kaplicy zruj- | str.), nakładem Wydziału Prasy i Prop. |ka, Zygmunta Załęskiego, Wincentego ka, biorąc je w opiekę, w wieczne włada+ 
nowanego kościola św. Aleksandra, któ- |P.S.L, Bryji, Jana Domańskiego, Stanisława | Ne WSL y f 
ra nie mogla pomieścić przybyłych na| Oprócz części kałendarzowej i porad- | Araszkiewicza, Kazimierza Bonacha, Ta- Po odegraniu marsza žalobnego samo- 
ogrzeb najbliższych wspólpracowni-|nikowej „Kalendarz Ludowca“ zawiera |detrsza Reka, Edwarda Bertolda, Feliksa chód ze Zmarłym, leżącym wśród ziele- 
ków Zmarłego oraz licznie przybyłych | bogate i urozmaicone działy na naji | Popławskiego, Józefa Marcinkowskiego, | ni złożonych wieńców, ruszył na cmen- 
Mi 


przedstawicieli wsi polskiej, stoi trumna | maitsze tematy, interest |dr. Stanisława Jagusża, Piotra Typiaka, | tarz Bródnowski, gdzie zwło i śp. Józefa 
ze zwłokami $. p. Józefa Grudzińskiego. | społeczeństwo, Czytelnicy znajdą prace | Franciszka Kamińskiego, Stefana Kor- Grudzińskiego zostaną zlożone na wiecz- 
Stoi okryta biało - czerwonym sztandar |i artykuły następujących autorów: Sta= | bońskiego, Jerzego Świrskiego, Jana | ny spoczynek. 

rem i zielonym, wsławionym w bojach |nislawa Mikołajczyka, Stanisława Bań- | Szczawieja i in. ż St. S. 


Dr. ST. JEZIERSKI cydowanego wyniku, gdyż kożde z tych państw | łoby — w pełni prawa tak połęśnej organizacji 
męce 50%. otrzymało po 25 głosów. jaka fest Swiatowa Eeaseacjć miaka Zad 
Wobec tegogprzewadniczący Zgromadzenia, | dowych. Byłoby z pożytkiem dla świata, gdy- 
opierając się nY artykule 74 regulaminu obrad | by głos tej organizacji mógł być słyszany na 
dokonał losowanin, w którego wyniku Polska | Zgromadzeniu Organizacji Narodów Zjedno- 
uzyskała niestałe miejsce w Rudzie na przeciąg |czonych. Kontres Związków Zawodowych, 
, dwóch lat. y | w Paryżu przyjeł rezolucję, żądającą prawa gło- 
1. DOKOŁA PRAC ZGROMADZENIA | Nie tylko pokój jest niepodzielny, lecz także do-| , W-dnit T7 stycznia odbyło się pierwsze ple- | su w Radzie społeczno - zospodarczej”. 

OGÓLNEGO NARODÓW ZJEDNOCZONYCH | brobyt. Musi istnieć sprawiedliwy podział dóbr |narne posiedzenie Rady Bezpioczeństwa. Przy | Wniosek Kuzniecowa poparli delegaci Fran- 
i zasobów świata. Zniszczone wojną krajo prog. | stole obrad zajęło miejsce TI delegatów. Ze |gjl i Ukrainy. Delegat brytyjski doradzał od- 
Pierwszy tydzień obrad Zgromadzenia Ogól: | na współpracy, a nie jamuy. Pomoc, jakiej |strony Polski występuje wiceminister spraw |łożenie tej sprawy do bardziej odpowiedniej 

nego Orgzniacji Narodów Zjednoczonych wy- | się im dziś udziela, jest mądrą, polityka budo- |zagranieznych Zygmunt Modzelewski. chwili. | 
pełniły przemówienia przedstawicieli czterdzie- | wania fundamentów pod przyszły dobrobyt. riewodniczącym Rady wybrany  został| Przewodniczący Zgromadzenia Spank zapro. 
fiu narodów. Zrezypnowały_z prawa zabierania | Ludzkość musi dokonać wyboru — wywodził | przedstawiciel Australii, który wygłosił prze- | ponował wybranie podkomisji celem nowiąża- 
państewka ameryki środka: | delegat Polski — między _ dopuszczeniem do mówienia inauguracyjne. — k nia kontaktu z przedstawicielami związków za- 

| okaż parę państewek azjatyc- | rozwoju olbrzymich sfl destrukcyjnych a bu- |, , Okolicznościowe przemówienia wygłosili rów: | wodowych. , K 

dowaniem nowego świata, w którym narody ży- | nież przedstawiclele innych krajów, u między| Wniosek jego po dwugodzinnej dyskusji zo- 

łyby w pokoju i dobrobycie. Wszystkie niepo- | nimf 1 delegat pole, miniset, oe | stal przyjęty. 

rorumlenia miedzynarodowe są niczym w OBI |„„żąłużej walezył I poniósł najwieksze ofiary * 5, SPRAWA PERSJI 
W toku swych obrad Zgromadzenie Ogólne | dla spraw sprawiedliwości i pokoju, Dlatego 

dokonało wybon: sześciu niestałych członków |Z nalwlekszym zatnteresowaniem śledzimy wy- | Delegacja Persji na Zgromadzenie Ogólne 
najważniejszego organu Organizacii Narodów |silek Narodów Zjednoczonych, zmierzający do | Narodów Zjednoczonych zdecydowała wnieść 


Zjednoczonych, Rady Bezpieczeństwa. upowszechnienia pokoju. Naród polski przyłą- | sprawe spóru persko - radzieckiego na forum 
Podkreślić Apada, Że pięć wielkich mo-|cza się do deklaracji Wielkich Narodów na| Rady Bezpieczeństwa. à 

rganiźłcją Narodów ZJedoczonyć s Rak. GAR delintone, Mike Brytania, rzecz zabezpieczenia pokoju”. Powohijac sie na artykuł 35, parnędaf T Kar- 

Fzemawiał również pierwszy delegat Polski, | Związek Radziecki, Franc iiny są stałymi ty Narodów Zjednoczonych — rząd perski po: 

minister spraw zagranicznych, Wincenty Rzy- | członkami Rady Bezpieczeństwa z samego pra- |2. ŚWIATOWA ORGANIZACJA ZWIĄZKÓW | stanowił prosić Organizecie Narodów Ziedno- 

mowski. wa na podstawie Statutu Organizacji Narodów ZAWODOWYCH ŻADA UDZIAŁU Sminyeł ACEA ANS EN, M era 

Rozpoczął swoje przemówienie od odczyta | Zjednoczonych. _ W ORGANIZACJI NARODÓW R PAISRCA BESTER WE BOERE TEA 

nią uchwaly Krafowej Rady Narodowej, w któ- | Spośród sześciu niestałych członków Rady ZJEDNOCZONYCH MOA EN ealeceó w Pysk anka TIPE 
rej naród polski śle pozdrowienia Ogólnemu | połowa jest wybierana na dwa lata a druga PO- | o ażeniu Koristi Ogólnej A oe DETSE 

dzeniu i wodzenia w pracy. |lowa na okres jednego roktr, a posiedzeniu Komisii Ogólnej Zgroma-| ° Nii ; 7S 
a TTE orda darili Po przeprowadzeniu wyborów okazalo sip, te [dzenia Norodów Zjednoczonych czlonek dele. |, Niejednokrotnie zwracaliśmy już uwagę na 


trudności problemów. związanych z sytuację na 
Bliskim Wschodzie. Sprawa perska obok spra- 
Wwy tureckiej jest jednym z naiwnżniejszych za- 


i ju konieczne jest spelnienie trzech | niestalymi czlonkami Rady*zostały następ gecji radzieckiej i przewodniczacy radzieckie- 
akih powinna sę ostatecznie alikmdo: se państwa: Polska, Brazylia, Australia, Holan- | go Zvi zku Ż: zków Zawodowych, Kuzniecow 
szyzm í zabezpieczyć pelną demokracje; | din, Egipt i Meksyk. oświadczył, ż atowa Federacja Związków tecHioj ja tym z najwažn ch za 
ZĘ. mależy zabezpieczyć współprace wielkich | Nastepnie, przystepione do wyboru trzech | Zawodowych powinna byé reprezentowana | Zadnich, którym musi ię zalać duż, na wstępie 
mocarstw; i 5) stworzyć na skalę międzynaro- | państw na okres dwóch lat. W pierwszym glo- |w Organizacji Narodów Zjednoczonych, „Ra. | A Soy haka, czę edi krzyża 
dową plan podniesienia poziomu cywilizacyjne- | sowaniw wybrane zostały tylk deracją reprezentuje 65 milionów pracujących i a. o Się p ENY JA rzyżują 
go wszystkich narodów oraz przyśpieszyć po- | które otrzymały wymaganą i js te same co Oig. Narodów Zjedno- |<lę w spos Kay mejozy da nago nienia in- 
Step krajów bardziej zacofanych, ły to: Brszylia z 41 głosami i — „mówil Kzniecow -— „lęstośmy | teres trzech głównych moretstw. od których 
Minister Rzymowski przestrzegał przed od- | głosami przekonani, że celem prac Organizacji Naro- | współpracy zależy utrzymanie pokoju świato- 
redzeniem się złych wpływów interesów kapi. | Holandia otrzymała w tym głosowaniu 25 | dów Zjednoczonych jest polepszenie warun wego i a ETrato LANE w Orga- 
talistycznych na polityke narodów. Fekt tali | głosy, Polska 19,,Egipt 16 i Meksyk 11. bytu robotników i zapewnienie trwalego, spra- | nizacji Naradów łednoczony 
nastąpił po poprzedniej wojnie, kiedy Niemcy | Przewodniczący zarządził rozstrzygające glo- | wiedliwego pokoju. EK Oby problem perski zostal sze: 
* były, wspomagane w odbudowie ciężkiego prze. | sowanie które mislo dokonać wyboru między | Zdaniem naszym byłoby z wielkim pożyt. |nie z interesami wspólnoty mi 
Mys który finansował ruch nazistowski. | Polską i Holandią. I to głosowanie e dało zde- | kiem dla ludzkości, jeżeli Zgromadzenie uzńa- | rozwiązany. 
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o lós wsi polskiej, która 
straty materialne w tej 
owe rzesze ludności 

j wojny sprowa- 
dzy i prymity: 
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pracy z odbudowa, jak 
r szystkich związanych ze wsi fachow- 
ców zatrudnionych w gałęziach techniki służą- 
cych odbudowie”, Celem konferencji bylo 
„%szochsuwonne przedyskutawanie odbudowy. 
wsi i ustalenie ogólnych tez, któreby precyzo- 
wały stanowisko najbardziej zainteresowenej 
części społeczeństwa w. tej: sprawie, oraz wska- 
zywały drogi, jakimi winna iść współpraca spo- 
leczoństwa i państwa w dziele odbudowy wsi. 
Postawić to zagadnienie na właściwym miejscu 
i znaleźć dlo niego najlepsze rozwiązanie”. 

Licznie obesślaną przez przedstawicieli resor- 
tów państwowych, zainteresowanych odbudową 
wsi orgonizocyj spolecznych i samopomocy, 
konferencje otworzyl prezes ZMWRP „Wict! 
kol. Dusza Jan. 

Po ukonstytuowaniu się prezydium w skla- 
dzie: kól. Leon Lutyk — przewodniczący, kol. 
kol. Wojciech Piróg, prof. Franciszek Piaścik — 
asosorzy i kol, Linowski — sekretarz, zabrał 
głos min. WI. Kiernik, który ROS konferen- 
cję w imieniu Rządu RP i PSL. 

Jakkolwiek odbudowa Warszawy. to sprawa 
naszego honoru — niemniej nie można zaskł 
piać się w tym jedynym zagadnieniu. — pow. 
dział mir — Na pomoc w odbudowie czes 
ka w jednakim stopniu wieś, miasteczka i mia: 
sta. Zrozumiały jest fakt, że problem ten inte- 
resuje młode pokolenie, które w tej nowej Pol- 
sce będzie mieszkać, 

Z kolei zabrał głos pierwszy referent kol. St, 
Araszkiewicz. Referat jego o charakterze ogól- 
nym p. t; „Zagadnienie odbudowy kraju, jego 
stan i potrzeby” był jakgdyby wstępom do ca: 
łości obrad. Referent stwierdził konieczność 
istnienia planu odbudowy, jako części planu 
gospodarczego. Zagadnienia zwinzane z odbu+ 
dową winny powstowńć w kolejności: 1) uspra- 
wnienie transportu, 2) odbudowanie warszta+ 
tów produkcyjnych, 5) odbudowa osiedli, 

Jakkolwiek celem  skoordynowania RE 
budowlanej, winien istnieć jeden ośrodek dy: 


spozycyjny, to nie mniej referent podkreślił 
z naciskiem, że odbudowa nie może być reali: 
zowana w. ramach nakazów i zakazów, ale musi 


być oparta na czynniku społecznym, to jest 
w oparciu i inicjatywę i kontrolę społeczną. 

Następny referat szczegółowy „Zagadnienie 
adpudowy wsi, OH i potrzeby” — wygłosił 
prof. Franciszek Piaścik. Referent scharaktery: 
zowawszy krótka bolączki wsi przedwojennej, 
podzielił problem wsi na dwa zasadnicze zagad- 
nienia — to jest odbudowy jako doraźnej po- 
mocy wsi zniszczonej działaniami wojennymi 
i przebudowy to jest realizacji o charakterze 
trwałym, związanym ściśle z przyszłą struktu* 
rą agrarną. E 4 

Na przebudowę złożą się trzy zasadnicze mo: 
menty. 1) Planowanie, w którym dominującym 
czynnikiem będzie państwo, 2) wykorzystanie 
w oparciu raczaj o czynnik społeczny — (spół+ 
dzielczość). 5) System organizacyjny. Zasad: 
niczą rolę tak przy budowie jak 1 przebudowie 
ma, wedlug referenta, odgrywać czynnik facho» 
wy i stąd dużą wagę przywiązują referent do 
zorganizowania poradnictwa. . budowlanego 
w terenie. Drugi czynnik to fundusz pożyczko- 
wy, z którógo korzystalnby wieś, przynejmniej 
w 50 proc. wartości inwestycji, 

Na razie wysuwa referent trzy zasadnicze de- 
zyderaty: 1) Zorganizowanie poradnictwa po- 
wszachnego: 2) Uruchomienie sieci wytwórni 
materiałów budowlanych; 5) Zorganizowanie 
transportu. 

Trzeci z kolei referat p. t. „Potrzeby prze- 
budowy, wsi związane z przebudową, ustroju 
rolnego" — wygłosił kol. Marlan Frelek. 


Przebudowa ustroju gospodarczego wg. vefe- 
renta winna stworzyć takie warunki aby wszys- 
Pi byli zatrudnieni i praca ich byla opłacalna, 

a samo: dotyczy warsztatu solnego, Warunki 


„te można osiągnąć przez reforme rolną wyko- 


rzystanie nieużytków, skomasowanie, prze- 
kształcenie w dogodnych warunkach małych 
gospodarstw na specjalne, zlikwidowanie gos 
darśtw karłowatych. Jeśli chodzi o przebw 
wę wsi, to musi być ona ściśle zwięzana z ustró- 
jem rolnym, jaknalszybszą likwidacja gospo« 
darstw niestmodzielnych ! malych, bądź za- 
mianę na gospodarie specjalne, Nowe wsie 
mu mieć charakter zwarty, być celowo za- 
gospodarowene, poza tym zespolone z ośrod- 
kami kulturalnymi, a nie powinny przekraczać 
pewnych maksymalnych wielkości. 


j0- 
lo- 


Przy scalania winny być pozostawione go- 
spodarstwa o kosztownych budynkach i małe, 
które z czasem będą likwidowane. Akcją budo- 
wlang winny być objete wsie zniszczone w cza- 
sie działań wojennych, a w następnej Jonna 
ści dopiero rozparcelowano, © nlanie winno być 
uproszczone i przyśpieszone. 


venon 00000OG0DOC20E0060 > 


Po referacie kol: Frelka, ostatnim w pierw- 
szym dniu Konferencji, wywięzała się dyskusja. 
Kol. Szczechowski zwrócił uwagę na brak zro. 
zumienia w świecie technicznym dla potrzeb 
wsi, oraz, że odbudowa wsi jest tak samo waże 
na jak odbudowa miast i przemysłu, przyczem 
zrobił optymistyczną dygresje, twie 
koszty na to potrzebne sa znacznie mni 
to podał kol. Piaścik. Zasadnicze elementy tnk 
odbudowy jek i przebudowy, to według mów- 
cy oddolna inicjatywa społeczna, fachowe 

oradnietwo i pomoc funduszowa, Dla wsi ta- 
ła pomoc jest konieczna, aby odbudować ga< 
spodarstwo jąko warsztat pracy. 

Drugi dzień Konferencji Odbudowy Wsi roz- 
począł referat kol. St. Cieślaka p. t. „Gospodar- 
cza przebudowa wsi", 

Podstawą konstrukcji agrarnej winno być 


prywatne gospodarstwo chłopskie. Majątki pań- |n; 
stwowe winny służyć jedynie gospodarstwom 


chłopskim. 

. Zróżniczkowanie geograficzne ziemi naszej 
hle pozwala na gospodarkę państwową w stylu 
radzieckim czy amerykańskim. Przemysł zor- 


PSL a wybory 


Przedstawiona wczoraj Kongresowi PSL. 
przez sekretarza naczelnego, p. Wójcika: re- 
zolucja w sprawie taktyki wyborczej ma 
brzmienie następujące: 

Kongres PSL, uznając Rząd Jedności Na- 
rodowej i udzielając mu pelnego poparcia w 
pracy państwowej, biorąc pod uwagę zada- 
nia, jakie stoją przed narodem polskim w 
przedmiocie jak najszybszej odbudowy kra- 
ju, zagospodarówania i zaludnienia ziem od- 
zyskanych, przeprowadzenia reform spolecz* 
no-gospodarczych po linii interesów i pra- 
gnień chłopów i robotników, repatriacji i za- 
opatrzenia i osadzenia milionów obywateli 
z zagranicy, uzńaje potrzebę utrzymania Rzą- 
du Jedności Narodowej opartego o główne 
strońnietwa demokratyczne, reprezentujące 
większość chłopów i robotników (oklaski). 

Wypowiada się kategorycznie przeciw 
wszelkim takim wystąpieniom ze strony in- 
nych stronnictw rządowych przeciw PSL, 
które osłabiają współpracę, podcinają zaufa- 
nie i muszą budzić poczucie krzywdy i nież 
zadowolenia w szeregach PSL. 

W szczególności Kongres PSL odrzuca 
z pogardą wszelkie niczym nieuzasadnione 
zarzuty posądzenia PSL. o uleganie wpły” 
wom reakcyjnym a obraźliwe ataki na przy- 
wódców PSL uważa za obrazę mas ludo- 
wych i podważanie zasad jedności narodo- 
wej. (huczne oklaski), 

Kongres PSL domaga się pełnego trakto- 
wania swego stronnictwa na zasadach conaje 
mniej „równi z równymi” we współodpowie- 
dzialności i rządzeniu państwem na wszyst 
kich szczeblach administracji, reprezentacji, 
samorządu i we wszystkich ogniwach życia 
społecznego i gospodarczego. 

Kongres PSL domaga się odbudowania 
zaufania i stworzenia przyjaznej atmosfery 
przez zmianę wrogiego nastawienia  niektó- 
rych władz administracji państwa do czlon- 


KRONIKA GOSPODARCZA 


SPÓŁDZIELNIE OGRODNICZE 
DŹWIGNIA OGRODNICTWA W POLSCE 
Pod takim haslem odbywała się dnia 10 i 11 

stycznia b. r. w Kolumnie pod Lodz: Q RE 
półdajelni 


h organizacyj oraz 
Związku Rewizyjnego Spół- 


z prze 
„ że.zegadnienie upowszechnienia 
nia ogrodnictwa w Polsce współczes- 
pecjalnego znaczen 
rdzo duży wplyw na roz 
ogrodni 


A i É 
„ja — SaN Gospodarcza 
wodniczych R. P, 

Obecnie istnieje w Polsce 66 spółdzielni 
ogrodniczych (owocarsk nicze, psz 
Jarskie, zielsrskie, jag grzybiarskie), 
u według projekt J sieci ogólna ich liczba 
będzie wynosić około 350. Spólązielnie ogrod- 
nicze dzialają obecnie na terenie jednego do 
trzech powiatów i zrzeszają głównie drobnych 
rolników, posiadaczy małych sadów. warzyw- 


ników Were zbieraczy jagód leśnych i przy: 
bów, jak również ogrodników podmiejskich 
i gminne spółdzielnie samopomocy chłopskiej, 
posiądające ogrody EATA REA é. 

Q Konferencja przedstawicieli spółdziel- 
ni ogrodniczych wykazała bardzo dużo zrozu- 
mienia dla istotnych zadań spółdzielczości 
ogrodniczej oraz dużą prężność tych spółdziel- 
ni, a tchwały tej konferencji nałożyły na spół- 
dzielnie ogrodnicze i ich Centrale Gospodar- 
czą wiele obowiązków do spełnienia, Spółdziel- 
nie ogrodnicze i ich Centrala Gospodarcza 
spelnia te zadania tym lepiej i tym rychlej, im 
życzliwiej do ich poczynań odniosą się władze 
stwowe i samorządowe. 


pa! 
Odbyta w dniach 10 i ITI b. r. Ogólnapol- 
ska Konferencją spółdzielni ogrodniczych wy- 
sunela następujące rezolicje: 
1) Uczestnicy Konferencji stwierdzają, że or- 
ganizacje oświatowo - zawodowe producentów 


mi o charakterze handlow 
przeciwko rozprowadz 


nie są inst 
i wypowiadaja s 


przez nie towarów reglamentownnych dla ogrod- twórczych, jak również utworzenia sr 


nictwa i pszczelarstwa. Czynności handlowe 
w tym zakresie winna przeprowadzać wyłącznie 
Centrala Gospodarcza Spółdzielni Ogrodni- 


czych i zrzeszone w niej spółdzielnie ogrodni- 


cze. 

2) Konferencja wyraża głębokie przekonanie, 
że iedyną instytucją hendlową powołaną do 
eksportu i importu płodów ogrodniczych, zie 
larskich i pszczelarskich jest istniejąca Centrala 
Gospodarcza Spółdzielni Ogrodniczych. Do- 


ków PSL (huczne oklaski), przez równou= 
ptawnienie PSL z innymi stronnictwami w 
przydziale drukarń, papieru i swobodę prasy 
PSL., bez których żadne stronnictwo politycz- 
ne nie może upowszechniać i realizować swych 
zalożeń programowych; przez stworzenie fak» 
tów pełnego dotrzymywania zawieranych po- 
rozumień; przez należyte uwzględnienie praw 
członków PSL, pracujących w spóldzielczo” 
ści, samopomocy chłopskiej i w związkach 
producentów. 

Wyżej wymienione przyczyny oraz brak 
pozytywnych elementów uniemożliwiają opi- 
nii obecnej ustalenie taktyki wyborczej stron- 
nictwa naszego, 

Powodowany najwyższym interesem pań- 
stwa i wolą utrzymania obozu demokratycz- 
nego, Kongres PSL upoważnia NKW do 
przeprowadzenia z innymi stronnictwami 
wyczerpujących rozmów na temat: 

a). programu wspólpracy stronnictw Rzą* 
du Jedności Narodowej na daleką przyszłość; 

b) ordynacji wyborczej 
i postanawia odroczyć decyzję w sprawie 
taktyki wyborczej do czasu zwołania nad- 
zwyczajnego Kongresu PSL, jak to bywało 
w tradycji PSL (huczne oklaski), któremu 
wladze naczelne Stronnictwa złożą sprawo- 
zdanie z wyniku przeprowadzonych rokowań 
w okresie, gdy termin wyborów będzie usta 
lony (oklaski). Gdyby z przyczyn nadzwy- 
czajnych i uzasadnionych wyższymi wzglę- 
dami Nadzwyczajny Kongres PSL nie był 
zwołany na czas, Kongres PSL upoważnia 
Radę Naczelną PSL do podjęcia ostatecze 
nej decyzji w sprawie taktyki wyborczej. 

Kongres PSL wypowiada się za jak naj- 
wcześniejszym przeprowadzeniem wyborów 
w Polsce w oparciu o przepisy Konstytucji 
z 1921 r. 

Rezolucję powyższą Kongres uchwalił 
jednogłośnie. 


puszczenie innych czynników wywoła zdaniem 
Konferencji szkodliwą  dezorganizacje handlu 
eksportowego i importowego í związana z tym 


możliwość utraty lub zmniejszenia rynków 
zbytu, 

„_ 5), Uczestnicy Konferencji zwracaja uwase 
że Centrala Gospodarcza Spółdzielni Ogrodnie 


czych i spółdzielnie w niej zrzeszone jako pra 
cujące w branży towarów bardzo nietrwałych 


otrzymywania wagonów 

w każdym czasie, : 

b) przyczepiania wagonów z szybko psują: 
e pni się towarami do pociągów osobo* 

ych, 

mania: prawa zakupu dostatecznej 

i somoghodéw ciężarowych i Środ 


czo braku sit fachowych 
dzinie produkcji, hnndłu 


zwracają uwage na konieczność twos 


t| rzenia kursów ogrodniczych i handlow 0- prze. 


ecjalnej 
oly typu licealnego dla spółdzielczego han- 
dlu i przetwórstwa ogrodniczego. W związku 
spożywców na Śląsku jest 35, dó dnia I paź- 
dziernika liczba ta osła do 75. Spółdzielni 
z tym uczestnicy Konferencji zwracają się do 
Władz Państwowych z prośbą a jek najszersze 
poparcie akcji w tym kierunku przez: 

5) udzielenie wydztnej pomocy finansowej, 

b) przydzielenie odpowiedniego obiektu dla 

celów szkoleniowych. 
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pd- 
bedziemy bali 
i władz pañ- 
iu do 


że odbudowa kraju i wsi wymaga mobilizacji 
wszystkich sił społecznych, dlatego też. Rząd 
przywiązuje wielką wagę du współpracy spole- 
czeństwa, 

Ostatni referat p. t. „Organizacje wykonaw- 
stwa odbudowy wst”. wygłośił kol, Leon Lutyk. 
Referat rozszerza pojecie wykonawstwa poza 
elementy czysto techniczne i na elementy Spo- 
łeczne. Totalnemu zniszczeniu trzeba bedzie 
przeciwstawić totalny wysiłek odbudowy, 4 bró- 
kom finansowym i rzeczowym. trzeba przeciw 
stawić ekwiwalent psychiczny — entuzjazm, 

Wciągnięcie sił culego społeczeństwa, a wsi 
w szczególności to podstawa wykonawstwa 
w dziele odbudowy. Ą 

Podzinł pracy i odpowiedzialności przy od- 
budowie wsi winien wyglądać w ten sposób, że 
państwo daje fundusz, przedsiębiorstwo pomoc 
techniczng, organizacje społeczne jak Samopo* 
moc Chłopska t Wici, oparcie psychiczne i To- 
botnika niewykwałifikowanego. 

Odbudowa wsi jest zagadnieniem w skali 
większym niż jedna piota odkodowy kraju. Dla- 
tego państwo winno przewidywać na odbudo: 
wę wsi sumę wyższą niż 2 miliardy na 10, wy= 
noszących budżet odbudowy kraju. 

Po referatnch wywiązała sią ciekawa dysku- 
sje. wyczerpująca całość zagadnienia. 

W czasie dyskusji zabierał głos wiceminister 
Lasów, Iwanowski apelując do wsi o pomoc 

rzeróbce drzewa. 

Gasumując wypowi 
tantów można stwierdzić, że w zasadniczych 
momentach byly one zbieżne i dadzą się spro- 
wadzić do trzech punktów. 

1) Wszyscy zebrani na Konferencji Odbudo- 
wy Wsi uznali konieczność stworzenia planu 
odbudowy i instytucji odpowiedzialnej za jego 
wykonanie. 

2) Konieczność centralizacji planowania i de- 
contrafizncji wykonawstwa. 

3) Oparcie odbudowy na ezynniku społecz 
nym przez uspołecznienie, a nie przez upeń- 
stwowienie przedsiębiorstw i instytucyj kieru- 
acych odbudowa. 

Na znkończenie zabrani wybrali stałą Ko- 
misję Odbudowy Wai, która ma stworzyć nowe 
podstawy pracy, wyciągnąć wszystkie możli- 
we korzyści z odhytej konferencji, opracować 
i wydnć w specjalnej publikacji jej wyniki, 
a, zgłoszone rezolucje przedstawić odnośnym 
władzom i instytucjom związanym z zngadnie- 
niami wsi. 

Przewodniczącym komisji zebrani wybrali 
Leona Lutyka, w skład komisji weszli poza tym 
kol. kol. Szczekowski, Piróg, Araszkiewicz 
i Cieślak, 


Jan Sagan, 
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5) Konferencja stwierdza konieczność roze 
winięcia prac badawczyc iedzinie handlu 
i przetwórstwa ogrodniczego, ząpoczątkowa- 
nych przez istniejące przy Centrali Gospodar- 
czej Spółdzielni Ogrodniczych — Studium Han. 
dlu i Ezein órstwa Ogrodniczego, 

Wobec tego, że badania tego rodzaju są nie- 
zbędne dla podniesienia rozwoju całego ogrod- 
nictwa polskiego, Konferencja prosi Władze 
Państwowe o przyjście z wydatną pomocą fi- 
nansową na ten cal, 

6) W zwiazku z ustawą o unarodówi 
kładów wielkiego i średniego przem: 
ferencja swróca się do Władz 
o przydzielenie przeđsiebi 
2 dziedziny handlu i przetu 
ogrodniczych, bzdź na jej 
bądź dla Spółdzielni zrz: 


legit za- 

Kon- 
Państwowych 
branżowych 
twa produktów 
rachunek, 
szonych w swej Cen- 


Konferencja prosi również d przydzielenie 
Centrali Gospodarczej Spółdzielni Ogrodni- 
czych jednego turtaku dla wyrobu standardo- 
wych opakowań. 


7) Uczestnicy Konferencji wyrałają przeko- 
nanie, oparte na kilkuletnich doświadczeniach, 
że dostawa płodów ogrodniczych przez produ: 
centów do spółdzielni powinna być oparta na 
kontraktach. gdyż zawarte kontrakty mają po. 
ważny wpływ na podnoszenie produkcji 
i usprawnienie handlu. Zawarte kontrakty mu- 
szą być zaliczkówane, W u z tym uczest- 
nicy Konierencji zwracają sie do Władz Pań 

stwowych a przyznanie na ten cel poważniej 

szych kredytów dla spółdzielni HE OAEI 
za pośrednictwem Centralnej Kasy Spółek Rol- 
niczychi 
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CHŁOPSKI SZTANDAR 


Tezy polityki zagranicznej PSL 


Na pódstawie referatu p. Kólerskiego Kon- 
gres powziął następujące uchwały w zakresie 
spraw zagranicznych. 


1.. OGÓLNE. 

Kongres stwierdza, że jednym 2 naczeliych 
dążeń N Iskiega jest utrwalenie pokò- 
ju i dlatego PSL z najglębszym zajn(eresowa- 
niem śledzi przebieg obrad Narodów Zjedno- 
czonych w Londynie i wierzy, że wszystkie n 
rody wyciągną właściwą natkę z tak nieda: 
nej, a strasznej przeszłości i wspólnym wysił- 
kiem doprowadzą do utworzenia i utrwalenia 
takiej organizacji. w której ramach będzie 
można w sposób trwały zabezpieczyć pokój 
Kata. 

ska jest w stanie i 

tyh duch 
E 


jest gotowa dalej w 


duchu z innymi narodami współpraco+ 


oprzeć pracę, zmierzającą do zabezpieczenia 
owoców tak drogo okupionego zwycięstwa. 
Kongres PSL stojąc niezuchwianie na stano- 
wisku sojuszu polsko-radzieckiego stwierdza 
że Ruch Ludowy tak jak w całej swajej prze. 
szłości tak i obecnie, uznaje i zawsze uznaw. 
będzie, że naczelnym zadaniem w dziedzin 
polityki zagranicznej, a niezbędnym warun- 
iem trwalego bezpieczeństwa i rozwoju Pań- 
stwa Polskiego jest nieustanna praca nad dal- 
szym rozwojem.i pogłębianiem rzetelnej przy- 
Źni narodu polskiego” z narodami Związku 


wdzięcza wyzwolenie z ciężkiego jarzma nie- 
mieckiej niewo 

„Kongres uważa, że uniemożliwienie. wszel- 
kich nowych wojen napastniczych, które pre- 
dzej czy później muszą zawsze uderzyć w naj- 
y iejsze prawa i interesy także Narodu 
Polekiego — może być zapewnione tylko na 
drodze najściślejszego współdziałania wszyst- 
kich miłujących pokój i wolność narodów. To 
toż PSL dąży do tego aby także umocnić i roz- 
winąć stosunki Polski z innymi krajami, kla- 
dąc szezególny nacisk na podnoszącą się z zni- 
szczeń wojennych Francję, na skierowane prze- 
ciwko niemieckiemu mperializmowi przymie- 
rze z Wielką Brytania oraz na swa pr 2) 
z wielką. Demokracją Stanów Zjednoczonyć! 
Ameryki Północnej. 

„Kongres uważa, że rozwijanie i pielętnowa- 
nie stosunków politycznych, gospodarczych 
i kulturalnych także i z innymi krajami de- 
moóktatycznymi winno być staly troską Rządu 
Polskiego, dążącego do ekonomicznego adbu- 
dowanin oraz do politycznego i kulturalnego 
padniesienia Polski. 

_ Szezególno. znaczenie przywiązuje PSI. do 
jak najmocniejszego zacieśnienia węzłów współ 
pracy gospodarczej, społecznej i politycznej 
arodani s 


imi pokrewny 
ażeby odwieczne niemieckie parcie 
na wschód we wszelkich warunkach i okolicz- 
nościach spotkać się musiało z potężną zaporą 
iniemożliwiającą ponowne rozpanoszenie si 
niemieckiego gwałtu, grabieży i rozlewu x 
Kongres PSI. wyraża przekonanie, że mimo 
nieporozumień i nieraz ostrych zatargów, k 
re jednak wober ogromu nieszczęść. ja 
na nas wszystkich naraz zwaliły, muszą by 


è 
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uważane za przejściowe i nie najbardziej istot- | powiedzialności za wojnę i bezmiar zbrodni 


ne, Czechosłowacja i Polska ulożą swe stośi 
ki na płaszczyźnie trwałej i serdecznej p) 
jaźni i współdziałania. 

W stosunku do Niemiec stwierdzam 
nia graniczna na Nissie Łużyckiej 
wraz ze Szezecinem i Świnoujściem stanowi 
ostateczne i sprawiedliwe rozgraniczenie przy- 
wracające nam prastare dzielnice polskie, zra- 
owane nam w przeszłoś : 

Kongres ponownie podkreśla nieprzejedne- 
ne stanowisko całego i zjednoczonego w PSL 
Ruchu Ludowego do imperialistycznych i agre- 
sywnych Niemiec, którym po ich miażdżącej 
s ilitarrej należy raz na zawsze unie 
inożliwić wszelkie próby uzyskania hegemonii 
w Europie i ponownego podpalenia świata. 

W tym celu należy ograniczyć zasięg ew. 
przyszłej Centralnej Władzy niemieckicj na 
zachodzie da linii Renn, podobnie jak na 
wschodzie ogranicza ją linia Odry i Nissy, 
Należy przeprowadzić pełne rozbrojenie mt 
Jitarne i gospodarcze Niemiec. Łącznie z roz- 
brojeniem gospodarczym należy dążyć do pizy- 
wrócenia, równowagi gospodarczej na terenie 
Europy przez sprowadzenie do właściwego po- 
ziomu niemieckiej stopy życiowej, nadmiornio 
wybujałej przed wojną i'w czasie wojny w 
porównaniu z innymi państwami europejski- 
mi. Nieproporcjonalnie wysnka stopa życiowa 
została osinynięta droga gospodarczej © 
tacji narodów sąsiaduiących i przywrócenie jej 
do właściwego poziomu jest konieczne takżo 
po to. aby usunąć możliwości ponownej w 
przyszłości penetracji gospodarczej, któro to- 
rowała drogę przygotowywanej w miedzycza- 
się agresji politycznej i militarnej. Równocze- 
Śnie należy usilnie dążyć do szybkiego i wy* 
datnego podwyższenia stopy życiowej w pozo- 
stalych państwach europejskich ze szezeróle 
nym uwzględnieniem państw okalających 
Niemey, co wzmocni odparnaść tych państw 

i niezależność ich od Niemiec. 
Konieczne jest dalej przeprowadzenie sta- 


rannej reedukacji społeczeństwa niemieckiego, 
zmierzającej do wpojenia weń zrozumienia od- 


ormod 


Komunikat Tymczasowego Zarządu 
Chłopskiego Tow. Przyjaciól Dzieci 
Na czoło wszystkich pilnych potrzeb, 
jakie stoją dziś przed nami, członkowie 
Związku Młodzieży „Wici” na swoim 
walnym zjeździe, wydźwignęli potrzebę 
opieki nad dzieckiem wsi. Domagałac się 
odpowiednią uchwałą powołania spe- 
cjalnego Towarzystwa, które by. sie za- 
jęlo sprawa, mlod: h 
raz zrozumienia, że opieka ta winna 
przekroczyć ramy doraźnych konieczno- 
ści i stać sie akcją stałą i planowa Dziec- 
ko chlopskie'powinno znaleźć przyjazną 
pomoc tak pod względem materialnym, 
zdrowotnym, jak i duchowego wzrasta- 
nin, 

Zaproszeni przez Zarząd Związku Mlo- 
dzieży Wiejskiej na zebranie, mające 
powołać do życia Chłopskie Towarzys- 
two Przyjaciół Dzieci, powitali te myśl 
serdeczną radością i pelną gotowością 
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UŁATWIENIA DLA ROLNIKÓW PRZY 
ODDAWANIU ŚWIADCZEŃ RZECZOWYCH 


W związku ze szczupłym stanem popłowia 
bydła roratego w kraju, eniem ulątwienia rol- 
nikom wykonania dostaw obowiązkowych zwie- 
ragt rzeźnych, Minister Aprowizacji i Handlu 
wydał. zarządzenie, zezwalające na dostarcza. 
nie nierogacitny i drobiu zamiast bydła roga- 
tego po wykonaniu obowiązkowej dosiawy. nie- 
rógacizny w niżej wymienionym stosunki. Za- 
rządzenie wspomnione ustala, że jeśli chodzi 
o nieroga: ot, zn. sztuki sioninowe (trtuczo- 
ne) 1 kg wagi żywej. przy sztukach ponad 150 
ki liczy się m % kg hvdla rogntego żywej wa- 
gi. przy sztukach od 121 do 150 kg — za 55 
ke, przy sztukach od 91 — 120 kg — za 5 kg. 


Pray tak zwanych sztukach miesnych nieroga- 
ke, 


cizny, pozostających w granicach 61 — 90 
stosunek ten jest odpowiednio niższy. 
szag 1 ky nierogacizny za 2,5 wzgl 
hydla rogalego: zamiennych dostawach 
droby 1 kg żywej kaczki, gęsi lub indyka liczy 
sie za 2 kg hydla rogatego, przyczym mini 
malon waga dostarczonych. wesi lub indyków 
musi wynosić 3 kg, kaczek 1,5 kg. Kury i perli- 
ce wamian bydła rogatego nie będą przyjmo- 
wane, 

Niezawodnie zarządzenie to przyczyni” się 
w znacznym stopniu do wywiązania sie wsi 
z obowiązkowych dostaw, które w interesie 
kraju muszą: być zrealizowene, 


PIERWSZY. 
TRANSPORT BYDŁA ZE SZWE”'! 


Z zakupionych przez Rząd w Sewe 
jałówek i 100 buhai nadszedł do Polski pierw- 


Wytawca: Nacz. Komitet W; 


Redakcja i Administr 


i tono fi 


zinnel. 


szy transport w ilości 540 sztuk rasy” ni 

Transport powyższy po rożladowaniu rozpro- 
wadzony badzie, za pośrednictwem Izb Rolni- 
'h, między mniejsze gospodarstwa i hodow- 


Ze względu na wysoką wartość hodowlana it- 
nortowanego ze Szwecji bydła, Ministerstwo 
Rolnietwa i Reform Rolnych czyni starńnia, aby 
w ramach wymiany towarowej sprowadzić 


dalsze. trensporty. 
DROBIARSTWO 

W związku ze zbliżającą się pora nuów, Pol 
ska otrzyma w ramach dostaw UNRRA w Irszym 
kwartale roku hieżącego 600.000, w 2-gim — 
400.000 jaj wylegowych. 

Z inicjatywy i funduszów Ministerstwa Rol- 
nietwa i Reform Rolnych uruchomiony zostanie 
z dniem T litego rb. na terenie kraju ok. 200 
zekladów wylęgowych. 

Województwo poznańskie, zaopatrzone naj- 
liczniej w zakłady powyższego typu, przepro- 
wadzi wylęg ponad .T miliona jaj. 

Ministerstwo ' Rolnictwa i Reform Rolnych 


inspektorów, instruktorów. ki 
zakladów wylegowych oraz kierowników stacji 
wyckowu kurcząt. r, 


PRZEMYSŁ DROŁDŻOWY 


Z pośród istniejących w kraju 16 drożdżowni 
czynnych jast obecnie 11 zakładów. 10 czyn- 
nych drożdżowni znajduje się pod zarządem pań- 

wym, z. czego 7 drożdżowni w administracji 
isterstwa Aprowizacji i Handlu, a 5 w ad- 
istracji Ministerstwa Rolnictwa i Reform 


konna czy Polskiego: Stronnictwa Ludowego. 


ploa-|A 


jeż wiejska dała wy-|Cy+ 


-|oraż do pełnego moralnego rozbrojenia mili- 


tarystycznego ducha Niemiec. 

Pogrom zaborczego Świata germańs 
przyniósł wyzwolenie narodów słowiań 
Spośród tych narodów wielkich i małych nie 
jest jeszcze zabezpieczona przyszłość Luży* 
ezan, ki ali mimo wykreślenia ich 
przez Ni karty narodów żyjących. 
PSL. Śląc bratnie pozdrowienia Serbom Eu- 
życkim, domaga się postawienia sprawy wol- 

i Łużyc na przyszłej Konferencji Pokojo- 


wej i wobec Wielkich Mocarstw. , 
2. SZCZEGÓŁOWE. 


s są nieomal cal- 
dają oni nie- 
e, Kongres do- 
maga się 7 


uprawnienia P, S.L. | 3 
Kongres P. S. L. jest zdania, że w inte- 
resić przyjaźni polsko-radzieckiej, a zwłaszcza 


icznym szkodliwym 
i Propagandy winno 
w porozumieniu z 
jelne informo- 
publicznej o wszelkich zawiera- 
ehe 0 jah renlizowańiw i o obid 
ch umów płynących koi iach, 
zast będzie to pogłębiało wzajemne 
zaufanie i przyjaźń. 

©) Dla odbudowy gospodarczej świata ca- 
łego, konieczna jest współpraca i współdziała 
nie wszystkiech narodów, Kongres P. S, 
stwier że w ich gronie nie może zabrak= 
nąć Polski, która poniosła największe straty 
materialne. Układy i porozumienia gospodar- 
czohandlowe Polski z innymi narodami, więk- 
sza aktywność Polski w tej dziedzinie są waże 
mym postulatem dla naszej polityki zagra- 
nicznej 


celem przeciwdziałania 
plotkom. Min. Informa 
pydląć” spocjalna „x 
1.5.2 


H 


„ która by miała na celu 


wanie opinii 


Nik door ika ABK NENA 
Przyjaźnią i opieką otoczymy chłopskie dzieci 


wyrażania w czynie codziennym swojej 
troski w dziedzinie wszystkich potrzeb 
chłopskiego dziecka. Natychmiast po- 
wolano Tymczasowy Zarząd, któremu 
zlecono dokonać w jak“ najkrótszym 
czasie wszelkich czynności formalno- 
orawnych, potrzebnych do powstania 
owarzystwa i wszczęcia działalności. 

Zarzad bezzwłocznie przystąpił do pra- 
dzieląc ja między wszystkich człon- 
ków, ażeby zadania, które sobie posta- 
wil; mogly być wykonywane jednocześ- 
nie i równolegle. 

Działalność Zarządu w chwili obecnej 
obejmuje prace, obok natury - prawno- 
organizacyjnej i finansowo - gospodar- 
czej, zmierzające w kierunku niesienia 
szybkiej pomocy cierpiącym dzieciom 
kielecczyzny, ujęcia w akcię planowa 
opieki nad zdrowiem dziecka, w for- 
mach doraźnych oraz stałych zakłado- 
wych, tak samo w kierunku ujęcia w ak- 


Rolnych. Drożdźownie, będące w zarządzii 
nństwowym są zorganizowane w Państwowym 
Piednoczeniu Przemysłu Drożdżówego. 

W ostatnich trzech miesiącach 1945 r, pro- 
dukcja drożdżowni państwowych kształtowała 
się jak następuje: w październiku — 67 ton, 
w listopadzie 158 son, w grudniu ok, 400 ton. 

Od listopadn 1945 r. nastąpił noważny wzrost 
produkcji drożdży. Znaczna zniżka ceny droż- 
dży do wysokości zł. 400.— za kp. w detalu 
spowodowała wzrost spożycia drożdży na ryn. 
ku wewnętrznym oraz zahamowała przemyt 
drożdży z zagranicy. 

Na rok 1946 przewidziana jest produkcja 
w wysokości 5.000 ton, co z. latwaścia droż- 
dżownie wyprodikujg, gdyż zdolność produk- 
cyjne zakładów jest obecnie stosunkowo mało 
wyzyskana. d 

Ponadto przewidziane jest uruchomienie droż- 
dżowni w Wielkim Masowie, woj. Gdańskie, oraz 
drożdżowni w Szczecinie dla produkcji droż- 
dży na eksport. ? 


SPÓŁDZIELCZOŚĆ 
NA ŚLĄSKU ROZWIJA SIĘ 


podigl puce w 
ci zemrożony był 
w markach, nieruchomości, należące do spół. 
dzielni zniszczone przez działania wojenne (do- 
tyczy to przede wszystkim powiatów: rybni 
Kiego, pszczyńskiego, cieszyńskiego), Najcięj 
sze do wyrównania szkody poniesione były na 
terenie Onolerrzyzny. Wiekszość znajdujących 
sie tam zakładów mleczarskich uległa zniszęze- 
niu. W wielt zakładach brak części urządzeń 
utrudniał uruchomienie tych spółdzielni. Brak 


cję systematyczną pomocy w zakresie 
duchowego i umysłowego rozwoju dziec- 
ka. Dla realizowania powyższych celów 
jednym z głównych środków pomocni- 
czych ma być specjalna akcja wydawni- 
Cza, którą podejmie się wraz z innymi 
pracami. t 

W zamierzonych poczynaniach Za- 


«| rząd będzie prosił o współudział wszyst- 


kich, którzy swoją znajomością rzeczy 
bedą mogli przyczynić się do lepszego 
ich wypelnienie. 

Podając do wiadomości tych kilka 
pierwszych informacyj, równocześnie 
wyrażamy głęboką wiarę, że w szeregach 
Chłopskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci nie zbraknie również nikogo ze 
społeczności wiejskiej, nie zbraknie rów- 


| Dież nikogo z pośród tych, którzy kocha- 


ja dziecko i rozumieją, że czyniąc jemu 
dobrze, czynimy dobrze dla własnego 
narodu i kraju. 

Niech już dziś każdy rozważy jakie 
widzi potrzeby dziecka w zasięgu swo- 
jej wsi, gminy czy powiatu, niech przej- 
rzy jakie środki pomocy zdoła się zorga- 
nizować na miejscu, przygotuje warunki 
dla powstania miejscowego oddziału 
Chłopskiego Tow. Przyjaciół Dzieci, 
niech nawiąże łączność z Tymczasowym 
Zarządem Ch. T. P. D., który chwilowo 
korzysta z gościnnego lokalu Związku 
Młodzieży Wiejskiej „Wici“ w Warsza- 
wie przy ul. Złotej 7 m. 16. 

OŁ POCOO EE 000 EPEE PB000006 0041400000. 


Uczczenie pamięci Prezesa W. Witosa 


Gminna Rada Narodowa w Korczynie, pow. 
Krosno, obradujące w dniu 25XIL45 uczci 
pamięć prezesa W. Witosa. 

Przed EPE do. obrad zabrał głos 
ob. J. Moskal, który w krótkim. przemówieniu 
streścił życie i czyny. Dany postaci $. p. 
W. Witosa, wiceprezydenta K. R. N. i Wodza 
ludu polskiego, jeko jednego z naiwiększych 
Polaków na przestrzeni historii, którego całe 
życie było bojowaniem o lepszą przyszłość Pol- 
ski i ludu, dając nam swym idealnym, a pelnym 
trudu i poświęceń życiem wzór i przykład, jak 
należy żyć i pracować din wspólnej sprawy, dla 
dobra całości nerodit i państwa. 

Mówen złożył hołd pamieci W. Witosa i zgło- 
sil wniosek, ażeby, Gminna Rada Narodowa w 
uznaniu tak wielkich zasług dla państwa pol, 
skiego żadeklarowala zamiast kwiatów na prób 
$. p. W. Witosa pewną kwotę na fundusz pra- 
sowy Hard. T-wa, Wydnwniczeco „Piast” w Krn- 
kowie, którao ś.p. W. Witos był założycielem 
i kierownikiem do końños swego żywota, Zebras 
ni uczcili pamieć $, p. W. Witosa przez powste- 
nie i T-nn minutowe milczenie. 

Na wniosek ob, Mermona Izydora z Kam- 
borni Gminna Rada Narodowa uchwaliła jedno- 
głośnie wpłacić na wyżej wspomniany fundusz 
kwote 1000 zł, zaś obecni członkowie Rady 
złożyli nn ten sam cel na ręce ob. J. Moskała 
kwote 415_zł. 

Gminna Rada Narodowa zwraca sie równo- 
ceśnie z apelem do wszystkich Rad Narodo- 
wych, od najniższego do najwyższego szczebla 
do pójścia jei śladem, 

Nastepnie Gminna Rada Narodowa: upqważ- 
ita oh. J. Moskala do przesłania Lud. T-wu 
Wydaw. „Piast” w Krakowie życzenią jaknaj- 
większego rozwaju i pomyślnej pracy dla dobra 
ludu polskiego i państwa. 


1040000041304040 
środków transportowych i brak właściwych lo- 


ikali handlowych hamuje i teraz dalszę pracę, 


Poza trudnościami natury materialnej. wy- 
nikłymi na tle strat wojennych, porn trudnoś- 
ciami finansowymi, w jakich znalazł się ruch 
spółdzielczy, stając do trudnej konkurencji 
a niezdrowym handlem powojennym, spółdzie|- 
€zość zwalczać musiałą i musi przeszkody inne+ 
go typu. Sa ta z jednej strony — nikłe zrozu- 
mienie funkcyj i zadań spółdzielczości w spo. 
łeczeństwie (przyczym niejednokrotnie objawy 
tego rodzaju są do zanótowania i przy wspól 
pracy z władzami administracyjnymi), z dri- 
giej — niskie uposażenie pracowników nie po- 
zwalniące na zgrupowanie właściwej liczby fa- 
chowców, 


Mimo tò ruch spółdzielczy na Śląsku toruie. 
sobie wytrwale drogę i rozszerza swoje pozy- 
cie. Najlepiej świadczą o tym cyfry. Np. na 
dzień T lipca obliczan. ogółem Spółdzielni 
rolniczych na T lipca było 4, na: pierwszego 
października — 18. W tym samym czasie liez- 
ba spółdzielni przetwórczych podskorzyła z 29 
na 48, pomocniczo-rolnych z 7 nir 47, oszczed- 
nościowo-pożyczkowych z 2 na 18, spółdzielni 
pracy z 18 na 4 


__ Jednym ż nniaktywniejszych terenów jest re- 
jon Będzina. 


W ostatnim cząsie przybywać zaczyna placó- 
wek spółdzielczych na Opolszczyźnie. Warunki 
terenowe s tam trudniejsze. Jednocześnie zaś 
ruch spółdzielczy ma tam da spełnienie rolę 

m gospodarczo i politvcznie, a mianowi- 
cie — włączenie obszaru Opolszczyzny i ścisłe 
związanie go z produkcją i wymianą gaspadar- 
czą kraju. 


Naczelny Redaktor: Jerzy Świrski. 
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